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Lodu sztucznego 
sprzedaż rozpoczęta 
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Fabryka lodu sztucznego 
z wody źródlanej. 

..... Długa 72. -.s-1 
Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. . 

Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, ~-32, 10.25••, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyl z W ar sza wą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komuntkacyi "Łódź - Warszawa" b e z 

przesiadania się w Koluszkach. 

. 
Przegląd polityczny. 

Łódź, 5 czm·wca. 

Berlin gościł w tych dniach dwóch dostoj
nych gości z dalekiego Wschodu. Byli zaś nimi 
szach perski i następca tronu syamskiego. 

Szach perski l\1uzaffer-ed-Din po raz pierw
szy dopiero przybył do stolicy Nieruiec. Więc 
tłumy wyległy na jego powitanie. 

Cesarz Wilhelm II, witając szacha w mu
rach swej stolicy, wyraził wielką radość i pra
gnienie, by pomiędzy persami i niemcami roz
winęły się, tudzież utrwaliły jaknajserdeczniejsze 
stosunki przyjaźni. Jednocześnie zaś prawie 
z przybyciem Muzaft'er-ed-Dina nad Sprewę po
czuł ochotę pogawędzić o polityce i hr. Blilow, 
biorąc za temat przymierza volityczne czasów 
dziskjszych. 

W rozmowie swojej ze współpracownikiem 

gazety <Figar.J> kanclerz niemiecki przymierza 
polityczne uu.zwał filarami, po<ltrzyu1ującemi po
kój wszechświatowy. Gcly zaś rozmowa zeszła 
na przymierza· anglo-jo.poi1skie i franko-rosyj
Mkie, kanclerz oświadczył, że iemcy nie przy
łączą się do żadnego z tych pr:r.ymierzy, lecz 
za~sze staną po tej stronie, której dążeniem h<i· 
dzie zabezpiec;rnnie pokoju i obrona tegoż przez 
wichrzycielami. 

Pokoju na dalekim Wschodzie - wyrzekł 
Biilo~-broni nietylko Francya z Rosyą, a.le i 
Anglia z Japonią, Niemcy zaś stoją w pośrodku 

tych dwóch pot<:ig, gotowe zawsze do czynnego 
wystąpienia, o ile chodzić będzie o obronę pokoju. 

lnnemi słowy, Niemcy o<losobnion~ dzięki 

swej dwulicowej i zbyt egoistycznej polityce, 
odosobnienia tego nie biorą do serca, przyłączą 

się zaś w chwili stanowczej tam, gdzie najwi~
cej będą widziały dla siebie korzyści. 

Lecz czy taka dwulicowa. polityka nic wyj
dzie u::i. niekorzyść Niemiec, czas pokaże. 

Już dziś Anglia nazywa. Niemcy politycznym 
agentem prowokatorem i przyjaźń ich wedle za
sług ocenia, wiedząc dobrze, że nigdzie nie wy
ciągną ręki tam, gdzie nie widzą dla siebie ko
rzyści. 

Niemcy współcześni bowiem, to tylko ge
szeftsmncherzy, nic więcej po nad to. Ideały, 

ożywfające uiemców jeszcze za czasów Bismar
ka, dziś są już niemodne w Berlinie. Wy
parły je chęć zysku i geszeft, będ~ce dziś wy
kładnikiem całoksztahn p-<Jli :>ki niemi kiej. 

Dzięki wyjątkowemu położeniu Anglii, przy
kutej do południowego cypla Afryki, Niemcy 
zrobiły dobry geszefL w Azyi l\Tniejszej, porzą

dnie i obficie pożywiły się w Chinach. Teraz 
mają apetyt na Persyę. Dlatego to cesarz Wil
helm wyraził życzenie, by stosunki serdecznej 
przyjaźni utrwaliły się i rozwijały . pomyślnie 

między Niemcami a Per11yą, wykładnikiem zaś 

ich będzie przypływ złota perskiego do kieszeni 
niemieckich. . 

Wogóle w Berlinie na prnyszly bieg polity
ki niemieckiej zapatrują się nader optymistycznie, 
jak gdyby niemcy zdobyli już świat cały. O ile 
zaś nie jest to złudzeniem, niedaleka przyszłość 
pokaże . 

* 
Dymisyę gabinetu Waldeck-Rousseau wczo

raj ogłosił już urzędownie "Journal Officiel". 
Do steru rządu przyjść ma gabinet radykalny 
pod przewodnictwem senatora Combe~'a. 

Sprawy wewnętrzne objąłby w takim razie 
senator Velle, sprawiedliwość i wydzial wyznań 
dostałyby się w udziale senatorowi Chaumic, 
zaś sprawy zagraniczne- i wojna pozostałyby jak 
dotychczas, w rękach Delcasse'go i generała 
Andre. 

Do ostatniej chwili byli jeszcze optymiści, 
którzy czynili nadzieję, że utrzymają W aldeck
Rousseau na stanowisku prezesa gabinetu. 

Waldeck-Rousseau należy jednak do tych 
ludzi, którzy długo si~ namyślają, zanim powe
zmą postanowienie, lecz skorn już raz wyr:.i;ekną 
słowo stanowcze, nie cofoją go nigdy. Pre
mier gabinetu francuskiego za wiadomi! Loubet"a. 
o zamiarze podania się cło dymisyi jeszcze przed 
wyjazdem prezydenta do Rosyi. Wieść o tern 
była opublikowaną w chwili przybycia Loubet'a 
do Kronsztad tu. Już sam wybór tego momentu 
dowodzi, że Waldeck-Rousseau powziął decyzyę 
uieod woła I uą. 

Niektóre z gazet radykalnych i 80cyalistycz
nycb są bardzo niezndowolone z podania się do 
dymisyi gabinetu WalJ.eck - Rousseau. Chciałyby 
one, aby gabinet pocz;ekał na otwarcie izby de
putowanych i pierwsze debaty nad ogólną poli
tyką rządu. Zapominają jednak, że z chwi
lą otwarcia nowej izby deputowanych, zaczyna 
się nowy okres w dziejach Frnncyi i że gabinet 

W aldecka Rousseau nie odpowiada przed nową 
izbą za swoją politykę i dlatego debaty, kryty
kujące jego działalność, byłyby w nowej izbie 
nie na miejscu. Izba ta musi sama wytknąć 

sobie kierunek polityczny i wskazówek nie po
trzcbnje. 

Że zadanie najbliższych następców Waldecka 
RoJsseau nie należy do łatwych, rzecz niewąt
pliwa. Każda bowiem z izb francuskich, zanim 
dobierze sobie ministrów wedle swego życzenia, 
powoduje zbyt częste przesilenia gabinetowe. 

Gazety republikańskie umiarkowane, ocenia
jąc działalność gabinetu Waldecka- Rousseau, 
oskarżają go o rozbicie partyi republikańskiej. 

Zarzut to niesłuszny, jeśli bowiem postępowcy 

pod wodzą Melliuet' a oddzielili się od republi
kanów i socyalistów, i przeszli do opozycyi, 
było to wynikiem nie ich programu politycznego, 
lecz podrażnionej mil ości własnej. 

Prci.y<lent Loubet w przemówieniu swem 
w Dunkierce połoźył nacisk na potrzebę zjedno
czenia wszystkich partyj republikańskich. 

Jest io wskazówką, że przyszły gabinet bę
dzie koalicyjnym, a od samych postępowców za
leży, aby przyjęli w nim udział. W przeciwnym 
razie, trzeba będzie utworzyć gabinet z radyka
łów, w udziałem przedstawiciela socyalistów. 
Taki zaś skład gabinetu jest w danej chwili 
najodpowiedniejszym, wynika on bowiem, jako 
bezpośrednie następstwo charakteru wyborów do 
nowej izby deputowanych. 

S. J. 

Ś t P. 

Ks. biskup· Bereśniewic~. 

Smutną bardzo wiadomością zmuszeni je
steśmy podzielić się dzisiaj z czytelnikami na
szymi. Oto jeden z wielce zasłużonych książąt 
kościoła czcigodny ks. biskup Aleksander Bere
śniewic~ zakończył swe doczesne życie dnia 3 
czerwca o g. 3 i pół rano. 

Był to rzeczywiście kapłlln zacności wiel
kiej i oddany swej owczarni całkowicie. Nieda
wno ·~ żalem donieśliśmy, że w skutek nadwąt
lonego zdrowia a szczególniej choroby nóg, unie
możliwiającej dostojnikowi kościoła spełnienie 
swych ciętkich obowiązków dyecezyaluych, :.i;mu
Mzony był za pozwoleniem Ojca św. usunąć si~ 
ze stanowiska biskupa dyecezyi kujawsko-kali
skiej. Widocznie miał juź wówczas przeczucie 
śmierci, która nie kazała na siebie czekać. 

Ś. p. Aleksander Kazimierz Bereśniewicz, 
magister św. Teologii, asystent tronu papie3kie
go, lkzył lat 79, wyświęcony 10 ~wietuia 1847, 
prekonizowany na tytularnego biskupa Maksy
miauopolitańskiego i mianowany sufraganem 
żmujdzkim 27 wrześniu. 1858 roku. Po przenie-
8ieuiu na stolic() arcybiskupią ówczesnego ks. 
biskupa Wincentego Choi!ciu.k-Popiela, objął bi
skupstwo kujawsko-kaliskiej dyecezyi 15 marca 
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1783 roku. Uroczysty ingres odbył tu 2 lipca 
1883, a więc na stanowisku tern był lat 19. 

W edlug notatek księdza K. I , skreślonych 
w dziełku, wydanem przez ks. Kazimierza Junga 
p. t. „Katedra włocławska", ks. biskup Bere
śniewicz jest 7 z biskupów kujawsko-kaliskich, 
a 80 z ogólnej liczby biskupów dyecezyalnych, 
którzy tu rezydowali, poc;~ąwszy od roku 966. 

Dziewiętnastoletnia działalność k~. bis ku pa 
Bereśniewicza pozoJ:>tanie pamiątką na zawsze. 

Z licznych dzieł, dokonanych za rządów 
ks. biskupa Bereśniewicza, na wyrozmenie za
sługuje odrestaurowanie zupełne katedry. 

Za staraniem też ks. biskupa Beret\niewicza 
wyjednany zostal fundusz i wystawione dzisiej
sze seminaryum. Utworzony został kościelny 
chór świecki i chłopięcy, które dzięki pracy ks. 
kanonika l\Ioczyńskiego, zaszczyt pt·zynoszą Wło
clawkowi. 

Dnia 10 września 1897 r. ks. bii:1kup ob
chodził we Włocławku 50-letni jubileusz ka
plaustwa, który pozostawił w pamięci wszyst
kich niezatarte wspomnienia. Z okazyi tej uro
czystości, duchowieństwo dyecezyalne ufundowa
ło wspaniały tron biskupi z herbem Bereśniewi
C?-ów, zaś obywatele miasta i Tow. wioślarskie 
wzięli gorący udział w uroczystym obchodzie. 

W sprawi~ szpitala miBjskie~o. 
-s-

Względnie do wzrastającej szybko ludności 
Łodzi, liczba istniejących tu szpitali stanowczo 
jest zamałą i nie odpowiada istotnym potrzebom 
mieszkańców. Szpital fabryczny Czerwonego 
Krzyźa, imienia mCJłżonków Poznańskich, a zwła
Hzcza 8w. Aleksandra (powiatowy), bywają prze
pełnione chorymi tak dalece, że lekarze znajdu
ją się często w kłopocie, gdzie umieścić nowego 
kandydata na kurac•yę. 

Nic też dziwnego, że częstokroć szturmować 
potrzeba do szpituli, ahy znaleźć miejsce dla 
chorego~ zdarzają się też wypadki, ie z powodu 
istotnego braku miejsca przyjmowanie do szpitali 
ustaje. 

\Yyższa władza krajowa w swoim czasie 
zwróciła uwage na te olłoliuwość i uznała, ie 
złemu zaradzić' może· jedynie ~ałożenie szpitala 
miejskiego w Łodzi. 

Dla urzeczywistnienia tego projektu uznano ia 
konieczne zorganizować komisyę, złożuuą z le
karzy: d-ra Alfreda Krnschego, naczelnego leka
rza szpitala Sw. Alcksandr~t, cl-ra Tochtermana, 
uaczelnego lekarza Slpitala Czerwonego Krzyża, 
d-ra Gorskiego, lekarza miejskiego, oraz inży
u i era i budowniczego miej ski ego p. Franciszka 
Clleł1uiuskiego. Rzeczona komisya przystąpiła 
do opracowania szkicu projektu szpitala, juki 
według wskazówek prezydenta stanąć ma na te
rytoryum, należącem do minsta, przy ul. Roki
citiskiej, obok gmachu monopolowego. Opraco
'rnny przez komisyę projekt przed;;tawiono na
stępnie radzie miejskiej dobroczynności publicz
nej, która uznała go za zupełnie odpowiadający 
celowi. 

Zanim jednak rozpoczęte zostaną szczegóło
we plany projektowanego gmachu s7.pitala, 
wzmiaukowana . komisya postanowiła zapoznać 
się z najnowszemi urządzeniami szpit:1li, które 
powszechną zwracają uwagę w kraju i za gra
uicą i na tych urządzeniach dopiero wzorować 
si\. Vv tym celu członkowie komisyi postano
wili udać się do Warszawy, gdzie zwiedzą szpi
tal Dzieciątka Jezus i Starozakonnych, a następ
nie za granicę. 

Zgromadzony tą drogą materyał zużyty bę
dzie przy wypracowaniu szczegółowych planów 
izpitala miejskiego w Łodr.i. 

Szpital ten powstanie wyłącznie z fundu11zów 
miejskich. 

W danej chwili trudno orzec, ile właściwie 
wynosić będą koszty budowy olbrzywiego gma
chu szpitala, to tylko pewne, ie pochłoną one 
znaczną sumę. 

Komisya, wysadzona do ułożenia projektu 
dobrze zrozumiała, że aby szpital miejski był 
in!Jtytucyą ze wszechmiar C>d powiadającą celo
wi, należy nie szczędzić pieniędzy, co też prezy
dent miasta pan W. Pieńkowski potwierdza, 
przeznaczając na początek z kasy miejskiej na 
budom~ szpitala 300,000 rubli, w następnych zaś 
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latach po 60,000 rubli corocznie, aż do całko
witego urr.ądzeuia szpitala. 

Mając więc do rozporr.ądzenia tak poważny 
fundus~, komisya z tern większę energią posta
nowiła zająć się nrzeczywistuieniem pro,iektu. 

Komisya przypuszcza, że po dopełnieniu ko
niecznych formalności na drodze prawodawczej, 
będzie możnn rozpocząć budowę szpitala na wio
snę roku przyszłego. 

Poniewa:i. w danej chwili kasa miejska go
towa wypłacić 300,000 rb., przeto w roku przy
szlym będzie jui można podnieść 360,000 rubli, 
z któremi śmiało da się ror.począć częściowo bu
dowę szpitala. 

Projektowany gmach szpitala miejskiego 
stanowić będzie okazałą budowlę. D11ść pow~e
dzieć, :ie w pawilonach szpitalnych znajdować 
się ma conajmniej 800 łóżek. Komisya projektu
je prowadzić budowę w ten sposóh, ż.c na po
czątek, w pierwezym rokn powstaną 3 pawil<•ny, 
przeznaczone dla chorób wP.wnętrznycb, chirur
gicznych i zaraźliwych. W pawilonach tych h~
dzie można pomieścić 200 łóż e k. 

Budynki gospodarcze, jako to: kuchniu, pral
nia, oraz administracyjne, jak tłom · na kancela
ryę i mieszkanie dla służby, poczekalnia dla 
chorych, ambulatoryum, nadto apteka, kotłownia 
i t. p. rozmieszczone zofltaną. .od razu na tery to
ryum szpitalnem według "·skazówek prow:1<lzą
cego roboty tak, jak im wypadnie pozycya na 
planie, aby w przyszłości nie zncl1odzila potrze
ba zmiany pozycyi, lub powiększenia. którego 
kolwiek budynku. 

Budowa szpitala potrwa prawdopodobnie 
cztery lata. 

Ponieważ sprawa szpitala miejskiego znaj
duje się w rękach osób doświadczonych i dba
łych o dobro miasta, przeto uależy pokładać na
dzieję, że przyszła instyturya będzie najwymo
wniejszem świadectwem 'l,biorowej e11ergiczn0j 
pracy jednostek, odczuwających najpilniejsze· po
trzeby mieszkańców Łodzi. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SLOWIAŃ~KIE. Cichomira. 
PANORAl\1A Wieliczki, Piotrkowska ~ 74. 
WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 

Piotrkowska 107. · 
OGÓLNE zebranie członków Stow. nauczycieli chrze

ścian w lokalu wlasnym <Dzielna 31), o godzinie 8 wie
czorem. 

K~ON JKA~ 
Miejscowa. 

Oktawa Bożego Ciała. W dain dzisiejszym 
przypada oktawa Bożego Ciała. Z tej przyczy
ny we wszystkich kościolach rzymsko - katolic
kich, będą odprawione ostatnie nieszpory, po 
czem wyjdzie proccsya na cmentarz kościelny, a 
po procesyi nastąpi uroczystość świ~ceuia wian
ków. 

W Warszawie w oktawę Bożego Ciała od
byw·a sie proccsya o godzinie 6 wieczorem w ko
ściele po Karmelickim na Lesz.nie i w kościele 
po Trynitarskim na Solcu. Wszystkie zaś ce
chy i bractwa występują na procesyę tak, jak 
w pierwszym dniu Bożego Ciała. 

Nabożeństwo. Za spokój duszy swego współ
pracownika ś. p. Adolfa Dygasińskiego, odb~dzie 
się nabożeństwo za staraniem redakcyi < Rozwo
ju> w kościele św. Krzyża we wtorek. Bliższe 
szczegóły podamy w następnym numerze. 

Z wzajemnych ubezpieczeń. Przy sprawdza
nit1 szacunków budowli, robionych przez pry
watnych techników, mających do tego prawo 
taksator ubezpieczeń wzajemnych, szcr.egółowo 
sprawdza nietylko stan, w jakim w obecnej 
chwili znajduje się budowla, jaka ma być ubez
pieczoną, lecz również gatunek materyałów 
używany do budowy przy wznoszeniu budo
wli, zachowywanie teeLnicznych przepi:iów, 
wpływających na trwalość ~amej budo~li i zabez
pieczenie takowej od ognia, a więc szczególniej 
bada drobiazgowo ua poddaszach, czy wiązania 
dachowe nie są wpu::izczaue w kominy, a co 
niestety bardzo często w Łodzi się pnytrafia, 
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czy przed piecami i kominami znajdują siq 
blacLy, ochraniające podłogi drewniane od ognia 
itp. i odpowiednio do zebranych danych stoso
wnie się do przepisów, w tym względzie wyda
nych, zmniejsza się procentowo szacunek całej 
budowli. 

Wiadomość ta prawdopodobnie zainteresuje 
wszystkich właścicieli nieruchomości zarówno 
w Łodzi, jako też po wsiach i miasteczkach, 
stosownie bowiem do rządowego szacunku, pry
watne towarzystwa ubezpieczeniowe, mogą prr.yj
mować do ubezpieczenia budowle, również 
w razie poiaru, odpowiednio do tychże szanrn
ków, będą liczone straty pożarowe. 

Każdy większy szacunek ubezpieczeniowy, 
przenoszący 3000 rb. 1 zrobiony przez prywa t ne 
go technika, może być po sprawdzeniu na grun
cie i sprawdzeniu przy biurku, zmieniony przez 
taksatora tak w Hzczegółach, jako też i w ogól
nej sumie, i takowy musi być przesylany do 
zarządu wzajemnych ubezpieczeń dla powtórne
go sprawdzenia i ostatecznego zatwierdzenia. 
Szacunki zaś ubezpieczeniowe, nie przenoszące 
3000 rubli są r.atwierdzane tylko w biurze ta
ksatora, przyczem właściciele nieruchomości ma
ją prawo żądać od taksatora, po sprawdzeniu 
przez tegoż szacunku ich nieruchomości, od
powiednio do sumy szacunkowej, bądź to wyda
nia czasowej polisy, lub też i stałej. a wydanie 

·jednej lub drugiej r.ależnem jest od sumy sza
cunkowej, przyczem możemy dodać, ii tak za 
sprawdzenie szacunków przez taksatora wydanej 
poli,;y, poświadczanie polis prywatnych towa
rzystw, jako tei i za obliczanie strat pogorze
I0wych, wydawanie talonów do wypłaty za po
gorzele w kasie powiatowej, właściciel nie po
winien nic placić, a to stosownie do wydanyc h 
w tym względzie przepisów. 

Z przemysłu. Akcyjne Tow. L. Geyera sto
sownie do rocznego sprawozdania ze swej dzin.
lalności wykazało czystego dochodu 711,321 rb. 
przy kapitale akcyjnym półtora miliona. Z sumy 
tej przeznaczono na amortyzacyę 270,997 rb. 23 
k op„ dla dyrektor0w i urr.qdników 42,470 rb . 10 
kop., a dla akcyonaryuszów na dywidendę 303 
tysiqcy rubli, co stanowi 20,%. Pozo.:!talość w tm
mie 97 ,854 rb. 24 kop. zapisano na rok bieżący. 
Taki świetny rezultat od niepamiętnych czasów 
nie był notowany w dziedzinie naszego prze
mysln. 

Zabawa na Pogotowie. W dniu wczo
rajsr.ym w yd ział dochodów nie'3tałych Pogotowia 
ratukowego, zebrany w Helenowie, postanowił 
zabawę dochodową, zaprojektowaną na nadcho
dzącą uiedzielę, rozpocząć punktualni e o godz. :3 
zabawą dL.ieci~cą, ktMa w tym roku niezwykle 
będzie uro1. maiconą. N a zakończenie tej zabawy 
dzieci w malowniczym pod1odzie przejdą na cy
klodrom, gdzie puszczony będzie olbrzymi balon, 
którym aeronautka p . Lidya Windenhof wznie
sie siit pod obłoki . Następnie rozpoczną się cie
kawe biegi cyklistów, zakończone korowodem 
chara k terystyczno-hnmorystycznym. 

Tak na. cyklodromie, jako też w różnych 
punktach ogrodu i w oazie rozłożone będą gry 
sportowe, jak strzelanie do celu, rzucanie lanca
mi, kółkami i t. p. Kto przy grach tych wy
kaźe zręcr.ność, otrzyma w nagrodę upominek 
mniej lub więcej cenny, względnie do stopnia 
zreczności lub też celneści strzułu. 

' Dwie orkiestry będą czynne przez cały ciąg 
zabawy; w antraktach zaś p. Ludwikowi;ki, zna
ny kuplecista, produkować się będzie na estra
dzie muzycznej. 

O godzinie 7-ej rozpocznie się zabawa 
w confetti, serpentyny i t. p. Z nastaniem MŚ 
zmroku na stawie rzęsiście oświetlonym i pię
knie udekorowanym odbędzie się zabawa na wo
dzie, którą rozpocznie korowód ukwieconych ł·.)
dek, w czasie którego chór amatorski, pod ba
tutą p Kuleszy, wykona śpiewy z motywów lu
dowych, poczem ukaże się obraz z żywych osób: 
<Sobótki>. 

Na zakończenie zaś całej zabawy urządzone 
będą wspaniale ognie sztuczne, wyobrażające 
karetkę Pogotowia, pędząuą na miejsce wy
padku. 

Podczas całej zabawy, oprócz namiotu, gdzie 
będą aprzedawane confetti, serpentyny, motyle 
i t. p., tudz·eż namiotu z kwiatami, czynne będą: 
bufet sportowy przy cyklodromie, bufet spacero
wy, cukiernia, bufet z winem szampuń::ikiem, 
miodosytnia, gdzie oprócz miodu, cukrów, pier-
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ników, biszkoptów, sprzedawane będzie i wino 
węgierskie, wreszcie Gambrinus urządzony w su
terynach pod gmachem restauracyi, gdzie sprze
dawane będą kiełbaski parowe i piwo na kufle 
w rozmaitych gatunkach. 

Jednem słowem, wydział dołożył wszelkich 
starań, aby zabawa była możliwie najbardziej 
urozmaiconą, a publiczność jaknajlepiej obslu
żoną. 

Następujące panie obiecały laskawie przy
jąć dyżury w namiotach i kioskncL: 

Pa n ie: J. Abrutinowa, Bronisławowa Bred
schneidrowa, Stefanowa Bielecka, Edmundowa 
Brinckenhoffowa, Maksymilianowa Oohnowa, St. 
Dąbrowska, Pawłowa Dobranicka, Henrykowa 
Fuksowa, Leonowa Gajewiczowa, Antoniowa 
Goldmanowa, Konstantowa Gorskn, Edwardowa 
Heymanowa, Ludwikowa Heuseblowa, Ksawero
wa Jasińska, Helena Kelu owa, Janowa Koźmi11-
ska, Ignacowa Kohnowa, Wiktorya Kołtońska, 
Andrzejowa Kraftowa, Konstantowa Kranowa, 
Maurycowa Krotowska, Adolfowa Landauowa, 
Józefowa Lewinowa, Karolowa Łaganowska, Hen
rykowa l\Ielcerowa, Bronisławowa Michelsowa, 
Józefowa Meybaumowa, Markowa Moszkowska, 
Stanisławowa Makowowa, Aleksandrowa Pańska, 
Ignacowa Peolisowa, Andrzejowa Robowska, Mi
chałowa Rosicka, Robertowa Resigerowa, Stani
sławowa S.ilbersteinowa, Maurycowa Starkmauo· 
wa, Michałowa Słomczyńska, Stanisławowa Świe· 
tlikowa. · 

Pa n ny: Adela Bredscheiderówna, Justyna. 
Bersonówna, Paulina Cohnówna, Zofia Cohnówna, 
Tonny Federówna, Olga Falzmanówua, Wanda 
Gruszczyńska, Edmunda Gruszczyńska, Marya 
Goldamerowna, Eugenia Glasówua, Lena. G<ild
manówna, Oiesła.wa Goldherżanka, Ludwika 
Haueslerówua, Wanda Hartiżanka, Jadwiga Ka· 
mińska, Klara Krauschówna, Wanda Krauschó
wna, Anna Likiernikówna, Julia Lnriówna Ma
ryn Mantayówna, Władysława Marynowska', Ale
ksandra l\foleniewska, Janina Melenicwska. Ada 
Mtillerówna, Teofila Pawłowska l\Iarya Pinkn
só1n1a, Eleonora Prussakówna, Jadwiga Rychte
równa, Wanda Sobolewska, Irena Sypniewska, 
Anna Thomasówna, Zofia. W einrebówna, Regina 
Zieżanka. 

Z Pogotowia ratunkowego. Donieśliśmy już, 
że szpitale łódzkie odmówiły, wskutek przepeł
nienia, przyjmowauia chorych, odwożonych przez 
Pogotowie ratunkowe. Niezadowolone tern Po
gotowir, odniosło się do p. gubernatora piotr
kowskiego, który w myśl ustawy nakazał zarzą
dom szpitalnym przyjmować odwiezionych przez 
Pogotowie chorych. 

Grupy fotograficzne. Z okazyi 25 - letniej 
działalnClści chrześciauskiego Towarzystwa do
broczynności, komitety instytucyj, istniejących 
pod protektoratem tegoż Towarzystwa na upa
miętnienie tej chwili fotogrnfują się w grupach. 
Do tego czaen zakład fotograficzny Władysława 
Piotrowskiego wykonał grnpy fotograficzne ko
mitetów: Szkółki rzemiosł, Przytułku noclego
wego, Schroniska dla umysłowo chorych i Przy
tułku polożniczego. 

Najestetyczniejszą z tych grup, jest grupa 
komitetu Przytułku położniczego, do któl'ego na
leżą panie Geyerowe, p. Kossakowski i dr. Wi
slocki. 

Paszporty. W ciągu roku 1901 magistrat 
łódzki wydał przeszło 40,000 paszportów, w cią
gu tego cza1:1u opuściło Łódź 41,750 robotników. 

Z cechu pończoszniczego. W następną nie
dzielę dnia 8 czerwca od godz. 2-giej do 4-tej 
po południu w gospodzie zgromadzenia czeladzi 
pończoszniczych, ulica Widzewska Ml 26, odbę
dzie się miesięczna sesya. zgromadzenia. 

. Z są;du. Wczoraj w II rewirze sądu pokoju 
miasta Łodzi była sądzoną sensacyjna sprawa. 
Wdowa X., kobieta średnio zamożna ma przy 
s?bie synal ka, młodzieńca lat 10, który kształci 
się w jednym z zakładów naukowych łódzkich. 
Synalek, gagatek mamnsi, za pieszczoty i opiekę 
wywdzięcza się grubiaństwem do tego stopnia, 
że nietylko rozbija szkło i porcdanę, ale i po
rywa się na. swa . rodzicielke. 

. Przed paru ·tygodniami' nieszczęśliwa matkn 
ll!e mogąc się obronić przed uapa1kią syna. we
-zwala. pomocy sąsiadów, którzy stanęli w jej 
-0brom~. Jakie jednak było zdziwienie p. M., 
ur.zędu1ka drogi żelaznej, gdy przecl kilku dnia
mi doręc~ono mu awizacyę do !iądu, za pobicie 
syna pam X. Jak się przy prowadzeniu spra-
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wy okazało z zeznań 6 świadków, to p. M. wła
śnie 1:1ta.nął w obronie p. X., lee;-, godnego Hy
nalka nie bił. Kod1anu mamusia, namówiona. 
przez synkn, z którym się pogodziła, zażądała 
ukarania p. l\L 

Towary sezonowe. O ile dane, zebrane od 
fabrykantów łódzkich, wykazały, miesiąc maj co 
do handlu z gubernia.mi wewnętrzncmi dał co
kolwiek lepsze rezultaty, niż w roku zeszłym, 
lecz nie te, ua jakie liczono. l'riyczyna tego 
leży po większej czq~ci w ograniczeniu kredytu 
dla odbiorców, którzy robili nadużyciu ze szko
dą miejscowych fabrykantów. Miesiąc maj dla 
przemysłu łódzkiego jest poniekąd wskazówką 
całego sezonu letniego. 

Przed Bc.żem Ciałem cała nadzieja leży 
w sprzedaży lekkich tkanin, które fabryki przez 
zimę na sezon letni przygotowały, wysilając się 
na najświeższe kolory i c!esenie, odpowiadające 
modzie. 

W razie, gdy towary letnie nie będą 
sprzedane przed wyjazdem wielu rodzin na 
letnie mieszkania, do wód i t. p., to przeleżą na 
składzie do ptzyszłego sezonu, w którym, jako 
już nie tak modne, znacznie spadną w cenach, 
nieraz nie pokrywających kosztów produkcyi. 

Za straży ogniowej. Zarząd straży ognio
wej ochotniczej łódzkiej zawiadamia, że w nie
dzielę d. 8 czerwca r. b. odbędzie się ogólne 
ćwiczenie wszystkich 7 oddziałów. Członkowie 
powinni się zebrać o godzinie 6 1/ 2 rano, przy 
swoich oddziałach i tam oczekiwać dalszych dy
spozyryi. 

Z kraju boerów. Od dnia wc~orajl!zego ba
wi w naszem mieście niezwykły gość, mianowi
cie boerka, pani Mary van Dyck. Zdobyła ona 
sobie t:1ławę, walcząc w szeregach ziomków prze
ciw anglikom i nawet z powodu celnych strza
łów zyskala sobie przydomek <Mary, the rifle 
woman>. Obecnie, jak komunikuje jedno z tu
tejszych pism niemieckich, nie mając nikogo ze 
swoich w kraju Przylądkowym, p. van Dyck 

. jeździ po świecie i... ~ produkuje się celnością 
swoich strzałów. Miasto nasze będzie miało ró
wnież szczęście zobaczenia Lohaterki na jednej 
ze scen tingel-tanglowych. Dla przedsiębiorcy 
reklama to duża, jeżeli notabene pani i\Iary jest 
autentyczną boerką, dla niej za~ takie zejście 
raptowne z pola bitwy na deski szantanu conaj
mniej dziwne i niweczące zdobytą sławę. Ha, 
widocznie teraz wszystko da się spieniężyć. 

Upadek. Maryanna Wesołowska, lat 20, przecho
dząc ulicą Wólczańską obok domu pod .M 37, upadla 
na chodnik, wskutek cze~o ma zwichniętą nogę. Lekarz 
Pogotowia udzielil doraźnej pomocy. 

-- Przy ulicy Cegielnianej, w domu pod J.ł 91, (Ba
luty) Gólde Zygmuntowicz, lat 3, spadł z okna II piętra. 
Wskutek cze_go Zygmuntowicz ma rozbitą głowę i potłu
czone cale cialo. Lakarz Pogotowia, po udzieleniu do
raźnej pomocy, pozostawil go w stanie grożnym pod opie
ką rodziców. 

Osłabienie. Olszer Bendensohn, lat 16, przecho
dząc ulicą Dzielną, nagle zachorowat Lekarz Pogoto
wia udzielil'. mu doraźnej pomocy. 

Drobne ognie. W dniu wczorajszym o g. 10 m. 
15 wieczorem, przechodząc ulicą Średnią, członek straży 
ogniowej zauważył, Jak w domu Xi 2, z okna jednego 
z mieszkań wydobywały się płomienie. Zawezwał bez
wlocznie stale oddzialy straży ogniowej, a sam pobiegł 
z pomoc~ i ogień zdołał ugasić przed przybyciem straży. 

- Dziś o g. 10 przed południem zawezwano I i II 
oddziały straźy ogniowej na ulicę Konstantynowską, do 
domu pod .M 44, gdzie zapalify się wióry przy tokarni; 
robotnicy przed przybyciem straży ogniowej ugasili 
ogień. 

Otrucie. Przy ulicy Targowej, w domu pod .M 61, 
lokatorowi Lipmanowi, zachorowało półtoraroczne dziecko, 
któremu przez pomyłkę, zamh1st lekarstwa, dano kwa
su karbolowego. Pomimo udzielenia energicznej pomocy 
przez lekarza Pogotowia, Szulim Lipman zmarl. 

Awantura. Przy ulicy Zaćhodniej, w domu pod 
ro 27, Henryk Maral, lat 28. w bójce z towarzyszem 
otrzymał kilka ran, zadanych tępem narzędziem. Lekarz 
Pogotowia udzielil: doraźnej pomocy. 

Z sąsted~twa. 

Poświęcenie kamienia w~gielnego. W nie
dzielę dnia 8 h. m. o godzinie 4-ej popoludniu 
we wsi Stare Chojny pod Łodzią, odbędzie się 
uroczyste po:iwięcenie kamienia węgielnego pod 
nowobudujący się kościół. Miejscowy proboszcz 
ks. Walenty Laudowicz wraz z komitatem budo
wy kościoła dokladaj~ wszelkich starań, by na 
dzień ten było wszystko przygotowane. do uro
czystości. 

O nabożeństwa w języku polskim. W celu od
prawiania nabożeństwa, przyjeżdża do Sieradza 
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ze Zduńskiej Woli pa.stor miejscowy raz do ro
ku, mianowicie w triecie święto Wielkiejnocy. 
.Nabożeństwo to odprawiane bywa iawsze w ję
zyku niemieckim. Ponieważ w Sieradzu zamie
szkuje cała kolonia ewangelików rozumiejących 
dobrze tylko po polsku, przeto pożądanem jest, 
nlJy owe doroczne nabożeństwa odprawiane były 
przez pastora w językn polskim. 8ą to pobożne 
zyczenia owej kolouii wyznania ewangelickiego, 
która, jak słyszeliśmy, postanowiła nawet prze<l
sięwziąć w tym wzglqdzie odpowiednie starania. 

Sprostowanie. W numerze 123 pisma na
szego na trzeciej kolumnie w trzecim łamie za
szły następujące omyłki: zamia.st .przyklapnie" 
powinno być „przykładnie'', zamiast „stanu po
trzeb" - .,stanu i potrzeb", zamiast „Rada gulJ. 
p. o." -- „Rada gubernialna dobroczynności pu -
blicznej". 

Wycieczka cyklistów. W duiu 1 czerwca 
t. j. w niedzielę odbyła się wycieczka łódzkie
go kółka. zgierskich cyklistów. Kolarze w liczbie 
18 o godz. 9 i pół zrana, pod przewodnictwem 
kapitana p. F. Ryłko, wyruszyli z mleczarni 
.Rogów.'· 

O godz. 11-ej zebrali się uczestnicy w licz
bie 52 w lasku zgierskim, gdzie na obszernej 
polance były urządzone gry towarzyskie, a tak
że konkursowe strzelanie z flowerów z nagro
dami, dla pań i panów. O godz. 2 i pół nastą
pił gremialny wymarsz do klubu zgierskiego ntt 

obiad, podczas którego trwala bardzo serdeczna 
pogawędka, co zawdzięczać należy gospodarzom: 
pp. Zygmuntowi Sandomierskiemu i Kazimierzo
wi Ciesielskiemu. 

Po obiedzie rozpoczęły się tańce pod wodzą 
p. Janusza Szpotańskiego i trwały do godz. 2 
w nocy, o godz. zaś 2 i pół specyalnym pocią
giem kolei elektrycznej powrócili uczestnicy za
bawy do Łodzi. 

OFIARY . 
=-= 

Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 

Wojciech Patusiak 2 rb. - Franciszek Zdro
jewski 4 ru. - Robotnicy centralnej elektrycz
nej stacyi Pabianice 1 rb. 

--:::--

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Towarzystwo dramatyczne p. Majdrowi

cza zjechało wczoraj do naszego miasta i rozpo
czyna szereg przedstawień w teatrze Victoria. 
w nadchodzącą sobotę sztuką ludową. Galasiewi
cza p. t. <Maciek Samson>. Teatr pozyskał 
nową wentylacyę, umożliwiającą pobyt w nim, 
a oprócz tego nader niskie ceny dadzą każdemu 
możność korzystania z tej rozrywki. 

* Przypominamy, że w teatrze Wielkim 
w piątek towarzystwo p. Millera odegra <Nad 
Czeremoszem>. 

Z WARSZAWY. 
Grono osób ze sfer przemysłowych nos 

si~ z zamiarem wprowadzenia <Tow. przy kła.· 
dnego wypoczynku świątecznego pracowników 
prywatnych,> na wzór zatwierdzonego już takie
go 1'ow. w Petersburgu na podstawie ustawy 
normalnej. 

- Bawil!!CY czasowo w Warszawie poseł do 
sejmu rzeszy niem„ a członek zarządu zakł. nieule
czalnych kalek św. Stanisława Kostki, książę 
Ferdynand Radzi wilł, zwiedził ten zakład, uro · 
czyście przyjmowany przez zarząd i opiekunki. 

- W teatrze letnim przy ulicy Królem1kiej, 
główny reżyser tcatró\v warszawskich znmierr.a 
dawać wyłącznie operetki. Jak wiadomo, teatr 
ten dzierżawi zarząd teatrów tylko do 14 pa
ździernika r. b., potem zniknie on zupełnie z wi
downi. 

- Jutro drugi wydział kąrny warszawskie
go 11ądu okręgowego rozpoznawać będzie rozgło
śną spl'awę o roztrwonienie 202,850 rb. w filii 
warszawskiej petersburskiego Tow. p. f. „Nafta. w 

Na ławie oskarżonycih zasiądą: b. dyrektor tej 
filii Bazyli Rychter i b. przedstawiciel peters
burskiej arteli, Bazy li Skworcow. 

--:::--



OSTATNIE CHWILE 

ś. p. Adolfa Dygasińskiego. 

Adolf Dygasiński onegdnj o godzinie 12-ej 
minut 45 po północy zasnął snem wiecznym 
w Grodzisku. 

O ostatnich chwilach pisarz:i. mówi "Kuryer 
W ars za wski": 

Tutaj, w zakładzie dla chorych nerwowych 
naczelny lekarz dr. Tokarski i jego pomocnik 
dr. Gliński udzielili nam szczegółowych obja
śnień, któremi ze smutkiem, według ich relacyi, 
dzielimy się z czytelnikami. 

W połowie marca, przed samym św. Józe
fem, Dygasiński podczas jednej z lekcyi uczuł 
zawrót głowy, przerwał więc ją i powrócił do 
mieszkania przy ulicy Nowy-Świat J\~ ~6, oi:1ta
tniego, jakie w Warszawie zajmował. Tutaj 
opowiedziawszy córce, że czuje się niedobrze, 
postanowił wziąć bardzo gorącą kąpiel, którego 
to środka używał od wielu lat z prżekonaniem, 
że pomagał mu on w dolegliwościach fizycznych 
i powraca! rzeźkość umysłu. 

Jednakże po kąpieli tej nastąpilo w stanic 
Adolfa Dygasińskiego doraźne pogorszenie, uja
wnione w apatyi fizycznej i przygnębieniu umy
słowem. Zawezwano wi~c d-ra Dunina, który 
zalecił po kilku dniach przewiezienie chorego 
pisarza do zakładu w Grodzisku, . gdzie zupełny 
spoczynek, odosobnienie i odpowiednia kuracya 
miały powrócić mu, jak żywiono nadzieję, siły 
i zdrowie. 

Dnia 24-go marca r. b. Dygasiń8kiego prze
wieziono do Grodziska, gdzie umieszczono go 
w oddzielnym pokoju M 1 na parterze pawilo
nu, przeznaczonego dla ci~żej chorych, dobrze 
oświetlonym dwoma oknami, skąd niestety, pa
cyent wyjść już nic miał pomiędzy żywych. 

Stwierdzono bowiem u Dygasińskiego ar
teryo-sklerozę bardzo posuniętą, bo datującą się 
od lat sześciu. Początkowo zastosowana kuracya 
j.odowa wywołała w stanie choroby Dygasi~s.kie
go znaczną poprawę, tak, że m6gł chodzie po 
pokoju i był lepszej otuchy. Aliści po dwó~h 
tygodniach nastąpiło znaczne znów pogorszeme, 
które stopniowo trwało już i postępowało aż do 
zgonu. 

Dygasiński miał pełną świadomoHć swego 
stanu i otoczenia. Ale mówić mógł tylko bardzo 
mało, naprzód urywanemi zdaniami, potem od
dzielnemi wyrazami, wreszcie przestał mówić zu
pełnie, a porozumiewał się z lekarzami, córką 
i przyjaciółmi mimiką, najcz~ściej skinieniem 
głowy, wyrażającem potwierdzenie lub prze
czenie. 

Jeszcze dzie.:lięć dni temu mógł siedzieć w fo
telu µrzy oknie i przypatrywać się ruchowi mie-

1) 

Adolf Dygasiński. 

KUROPATWY.*) 

I. 

Jakie dobrze być pisklęciem, żyć pod opie
ką czułą pary rodzicielskiej w gąszczu koniczy
uy a\bo pszenicy! 

Bwiat uśmiecha si~ pogodą słoneczną, pa
chnie kwiatami. Pieśni skowrończe, przepiórcze 
i przygrywki świerszczów brzmią n<tokoło. Za
jące młodociane wyprawiają pląsy ucieszne przy 
księżycu. 

Raj życb1! 
Przyszłość rozkosznie przemawia do wyobra

źni ptaszęcia, które otoczone pieszczotnmi matki, 
azezerze wierzy, ie żywot ziemski jest jednem 
pasm em szczęściH. 

Szesnaścioro braci i sióstr wylęgło się 
w gnieździe, ogrzewanem piersią macierzyńską. 
Ciepło serca tkliwego powołnło t<J dziatwę do 
życia. 

Kurczątka drobne, kuse, przyodziane w pnch 
miqkki, opuściły chatę natychmiast po urodze
niu. Skorupki jej jeszcze wisiały u skrzydełek, 

* Jest to ostatnia praca ~- p. Adolfa Dygasińskiego, 
drukowana w ,.Wędrowcu'' w m. marcu r. b. 
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szkańców zakładu na przeciwległej werendzie, 
co sprawiało choremu pewną rozrywkę i zado
wolenie. 

Odtąd polożyl siq do łóżka, w którem spo
czywał na napełnionym wodą materacu gumo
wym, uczuwając, oprócz niemożności używania 
organu mowy, pewną be·1.władność i bolesność 
prawej nogi i r~ki. 

Wreszcie· na cztery dni przed zgonPm wy
wiązało się ogniskowe zapulrnie płuc z dmrnkte
rystycznem rz~żeniem i dławieniem, wywołanemi 
trudnością oddychania. 

We wtorek nad runem, gdy gorączka wzmo
gła się do 39 1/ 2°, dr. Tokarski wezwał kapłana; 
miejscowy wikaryusz ks. Gostyński przybył o g. 
6 zrana z wijatykami i Olejami św., a otrzy
mawszy wzrokiem odpowiedź, źe umierający pra
gnie pojednać się z Bogiem, udzielił mu ostatnich 
Sakramentów świętych. 

Adolf Dygasiński zgasł cicho i 11pokojnie 
zaraz po południu na ręlrnch nieodstępującej go 
od trzech dni córki Zofii i siostry p. Lisowskiej. 

Do ostatniej też chwili byli przy nim obaj 
wymienieni lekarze i serdeczni druhowie, pp. 
Antoni Sygietyński i Stanisław Mieczyński, z któ
rymi żegnał się długim uściskiem dłoni i wy
mownym w swoim smutku wzrokiem. 

Zwłoki ś. p. Adolfa Dyguaiń8kiego złożono 
w trumnie metalowej i ustawiono tymczasowo 
w mieszkanku t. zw. willi izolacyjnej. zkąd o g. 
8 wieczorem przewiezione hq(h~ koleją z Gro 
dziska do Warazawy, gdzie dziś jcszeze o g. 10 
wieczorem ptze·uiesione zostaną z dworca do dol
nego kościoła św Aleksandra. 

Uroczystemu nabożeństwu żałobnemu zaspo
kój duszy nieboszczyka, w piątek o g. 1 O zraua, 
towarzyszyć mają śpiewy potrójnego kwartetu 
"Lutni" warszawskiej i sóluwe p. Tokar1:1kiej. 

Pogrzeb znakomitego pisarza i wybituego 
pedagoga odbędzie się w piątek o g. 5 po poł. 
na cmentarz powązkowski. 

Wygłoszone bęrłą nad trumną mowy żałobne. 

Nad trumną Adolfa Dygasińskiego. 

Chciałem sobie grać otl uclia, 
Po mojemu grać! 

Ale skrzypka coś nic słucha, 
W strunach jęlo łkać -

za ... vodzić! 
Żałośliwie lkać! 

Coś się- musi -we wsi stało ... 
Powial wiater zfy ... 

Bo i w sercu zapfakalo 
na oczach łzy 

OsiadJy! 
Łzy, serdeczne lzy! 

tkwiły na czubkach główek. Maleństwo· utykało, 
chwiało się na nóżkach wątłych, a i tak, popi
skując, ciekało za panią matką po brózdach. 

Tatuś, hohnter dzielny, strażuje gdzieś na 
kresach niwy, odwraca niebezpieczeństwa groźne 
od strzechy rodzinnej. Matusia, bóstwo dobroci, 
ciągle przebywa z drobiazgiem, a karmi, a nau
cza - wychowuje. 

Oj droga jest ta pierś rodzicielki naga, po
zbawiona pierza od długiego wysiadywania na 
gnieździe! 

Taka miłość serdeczna i poczucie wspólno
ści ożywiają rodzinę, że tu niema ,.ja, ty, on"; 
tylko ,,my" tkwi w duszy każdego. Jest nam 
bardzo dobrze! Ale matka, biedactwo, zawsze 

.gotowa oddać życie za dzieci, nie dojada, nie 
dosypia - szczyt poświęcenia. 

Aż tu jednego dnia sierpy zadzwoniły, po
częły żąć pszenicę, niazczyć raj rod1.inny. Koni
czyna zwalona już leżała na pokosach, schla, 
pachniała. 

Była to ehwila wielce pamiętna, kiedy o 
~mruku ojciec chrobry, stojąc na miedzy, prze
mówił do swej czelndzi: 

- Wziąć nogi za pas i rmizać w derdy na 
niwę grochową! A pomykać chyłkiem, eichutko, 
bez szmeru najmniejszego!... Za mną dzieci l 

W kilkanaście dni potem, rodzina mu:iiała 
się znowu przesiedlać z grochu w kartofle i pro
so. Zające, przepiórki robiły to samo. 

Świat się zmieniał, szpetninł. Ziemia coraz 
bardziej łysi a la, płowiała. 

Jastrząb na stale wynió:;ł się z lasów w po
la, krążył po nad rżyskami, badał z wysoka 

Olaboga! biją dzwony, .. 
Idą ludzie z chat! 
A na zie!Yli .na święconej 
Kopie grobek dziad 

Kościelny, 
Starowina dziad! 

Olaboga! zamart kto si, 
Kto si, blizki, swój ... 
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Bo gromada łzami rosi, 
Brzęczy niby rój -

Przez matki! 
Jak sierocy rój! 

I wróbliki tak świer~ocą 
Jak u pustych gniaZd -
I łzy-rosy -t: ziół migocą, 
Niby wianek gwiazd 

O nocy, 
Niby wianek gwiazd! 

GrajciE', skrzypki, chociaż Juto, 
Grajcie, jak ten dzwon, 

Niech odejdzie ze swą nutą 
Od kochanych stron 

Czfek zacny! 
Z nutą swoich stron! 

Grajcie, skrzypki, od Skalbmierza, 
Drogą nutą t<1;. 

Niech .nad trumną prócz pacierza 
Spiewka dzwoni lzą 

Od swoich, 
Pożegnania lzą! 

Kazimierz Laskowski (El). 

Prasa polska o Ily~asińsbm. 
Nie po kwiatach stąpał Dygasiński prze·~ 

całe swe życie. Los nie uśmiechał się do niego 
czarem uludy, lecz zaprzągł go do mozolnej i 
wyczerpującej pracy, a pomimo wielkich zdolno
ści pedagogicznych i literackich, pomimo płodno
ści autorskiej Dygasiński czarno musiał patrzyć 

1 
w przyszłość nie zabezpieczoną od niedostatku. 
Od zarania swej młodości musiał zdobywać byt 
ciężką prncą; walczył z trudnościami, lecz siq 
nie poddawał zwątpieniu i zachował hart ducha, 
niezależuość i s:1modzieluość myśli. 

Cbarakter czysty i prawy może służyć za 
wzór dla młodszych literatów. W obejściu z ko
legami zmarły odznaczał się szczerością i uprzej
mością. 

„Kuryer Codzienny." 

Jako czlowiek, należał Dygasiński do naj
sympatyczniejszych postaci wursza wskiego świ a
tn literackiego. Uczciwy na wskroś, czystych 
rąk, wysoko nio:;ący sztandar obowiązków oby
watel:;kicb, utzynny, łatwy, przyjemny w stosun
kach towarzyskich, wyrozumiały dla wyzna w
ców innych przekonań, nie kopiący nigdy doł
ków pod nikim, wdzi~czny za słowa życzliwe -

popaprzyska kuropatw, kotliny zajęcze. Na szczę
ście ojciec umiał zapobiegać 11npairni. 

To gorsza, że człowiek rozpoczął teraz polo
wania codzienne z wyżłem i bronią palną. Ro
dzic stary, zawsze waleczny w obronie swoich, 
pierwszy zginął od kulki ołowianej. Był taki 
mądry, taki mqżny i zginął... 

Zlany krwią spadł na rży8ko, trzepotał 
skrzydłami, konał. Wyżeł nadbiegł, wziął go 
w zęby, przyniósł dv ręki pana. Klęska!. .. 

Strata ojca-wodza stanowila początek rozbi
cia rodziny. Matka owdowiała miała tylko serce 
dla dzieci, nie umiała trzymać gromady w kar
bach karności. Pies zawzięcie tropił stado, 
a huki strzałów zabójczych nieciły przestrach 
ogromny, rozrzucały rodzeństwo po okolicy. 
Rozbitki glosem amutnyrn, trwożnym, zwabialy 
się o zmroku, aby codziennie opłakać stra.tq 
brata lub siostry. Nareszcie jednego razu-o ża
łości przesmutna-zabrakło matki. .. Napróżuo sie
roty wolały tęskli wie: 

- Bywaj, nasza matusiu luba, bywaj! 
Przepadła dla nich na zawsze. Syn pierwo

rodny, głowa zdolna, zastąpił z czasem ojta 
i hetmnnił gromadzie; ale serca matki nikt ui 
gdy nie zdola zastąpić. 'raka tkliwa, taka do
bra, µiękna w czynach swoich i zginęła.„ 

.Mróz ścisnął, śniegi zwaliły - zima przy
szła. Kruki i wrony z krakaniem lecą za że
rem od borów. Jastrząb posępny po całyd1 
dniach odprawia czaty mi gruszy polnej lub n~~ 
stogu siana. 

(d. c. n.) 



Xt 126 

zasługiwał ze wszech miar na szacunek i przy

jaźii. 
I,łzie za nim w światy inne bardzo senlecz

ne poieguanie 1iawet przeciwuików jGgo prze-

1\< nań. 
„Kuryer Warszawski." 

Był to talent niepospolity, umysł niepodle

:gJy, charakter czysty, serce o wielkich pory

wach. Zgasł przed wcześnie dln. pi8miennictwa 

J'.Jaszego, pozostawiając pamięć chlebną i zasłu -

.ż<me imię w literaturze. 
„Gazeta Handlowa." 

Szerzej jednak <lał się pować dopiero jako 

'beletrysta, gdy wyodrębnił się tematami, czer

panemi wyłącznie z tak nieprzebranej skarbni

cy, jak przyroda, .. którą znał i umiał odczuwać. 

Wyobra~nia- jego umiała się na tern tle rozwijać 

. z talą swobodą i tworzyć obrazy głębokie my

,ślą, piękne formą artystyczną, do czego niemało 

_przyczyniał i;ię jędrny, piękny język. 

Przyrodn. 8ama. dla siebie i w stosunku do 

lud:.d była też dl:l. Dygasińskiego główną żyłą 

twórczości, jeśli nie złotodajną, to w każdym 

.razie jej zawdzięcały utwory Dygasińskiego głó

wnie swą wziętość. 
"Slowo". 

Cale życic przyrody rozumiał on i czuł jak 

mikt. 13Jly dla uie::;o zrozumiale szumy drzew, 

poświsty wichru, ćwierkanie ptas:r.ąt, wszystkie 

różnorodne głosy, które napełniają lai:.>y i poła. 

·Ostatnie dzielo jego, które wyszło niP.dawno 

w książce <Gody życia> to jeden wspaniały 

hymn na cześć życia przyrody a zarazem świa

dectwo potęgi i żywotności jego talentu aż do 

dni ostatnich. 
Jako człowiek cieszył się Dygasiński ogrom· 

ną popularnością w najszerszych koluch wiel

bicieli i przeciwników, należąr.ych do innego 

obozu dziennikarskiego. 'l'ych przyjaciót jednały 

mu techy jego charakteru: ber.względna uczci

wość, uczynność, poszanowanie dla prr.ec1wnyeh 

poglądów, a także niezmierna latwośl\ w stosun

kach i ten serdeczny ton, nn który umiał je 

zawsze nastrajać odrazu. 13yl zawsze jednako

wy dla wszystkich, bez wzg:lędu na wagę je

.dnostki w życiu litcrackiem Warszawy. Udenał 

też w nim niespożyty humor i temperament, któ

ry sprawiał, że najmłodsi z nas doskonale się 

czn!i w jego towarzystwie. 
'l'o też wieść najpierw o jego chorohic a po

tem o śmierci wywołała u wszystkich niekłama

ny żal. W czornj popoludniu, kiedy rozeszła się 

po Warszawie wia1lomość o jego śmierd, ludzie 

komunikowali ją sobie ze szczerym ~mutkiem, 

dowodzącym jak nieboszczyk byl eeniouy i ko

chany. 
Dygasiuski umn.rl w chwili najpiękniejszego 

rozkwitu wiosny. Nad mogiłą jego będą szu

miały niebotyczne drzewa, które tak kochał, 

a ptaki, przelatując z gałęzi na gał~ź, będą mu 

świergotały wieczną pieśń o tern, co się dzieje 

w gniazdach. Na mogile porośnie ruu zielona, 

a coroczne odradzanie się jej będzie symholem 

wiecznej trwałości dzieł tego wielkiego piewcy 

na~ury. 
"Wiek". 

Literaturo. pohika poniosła ciężką, niepowe

towaną stratę. Wczoraj zmarł w Grodzisku ś. p. 

Adolf Dygasiński, pisarz ogromnego tcilentu i 

niezwykle dla piśmiennictwa naszego zasłużony. 

. Zwłaszcza jako malarz i epik życia zwierzęcego, 

zajął u nas pracą życia swego stanowisko na

wskroś swoiste i oryginalne. 
Nie sposób w krótkiem wspomnieuiu po

zgonnem charakteryzować wyczerpująco twór

czość tak wybitnego i płodnego ph1arza. Ograni

czyć się też musimy na tern miejscu do powyż

szego krótkiego hołdu pośmiertnego i do wyra

żenia głębokiego żalu, iż tak prędko od nas 

odszedł. 
„Gazeta polska"'. 

Znakomity malarz świata zwierzęcego w 

Grodzisku zamknął powieki, po 6:3 lat<1clt żyeia, 

w którem j~snych promieni słonecznych nie da

nem mu było oglądać. 0łtłe życie Dyga->iń:ikiego 

było nieustanną walką o uyt, utrudnioną tysi~

cem prleciwieństw, których zazwyczaj los me 

szczędzi ludziom prawdziwego talentu. 
Wielki miłośnik przyrody-wal ją i odl'zn

wnł wybornie: jego obrazki z życiu. zwierzęcego 

.są malowane z przedziwną plastyką i zachowa-
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niem ws ystkich właściwości kolorytu. Oygasiil 

ski w danym zakreaie jako powieściopisarz na

leży do na.jwyhitniej1:1zych pisarzy współcze

snych; w Heraturze naszej zajął on oddzielną 

kartę, w:r.bogaeając piśmiennictwo nowym rodza

jem t1YÓJ"CZOŚCi ueletrystycznej . 
„Kuryer polski"'. 

Wczoraj zmarł w Grodzisku jeden z wybit

nych literatów polskich, Adolf Dygasiński. Nie

porównanym był on w kreśleniu żyda zwierząt, 

w tym też kierunku objawił talent prawdziwy 

i niezwykłą spostrzegawczość. Koclrnł laiy i pola, 

odczuwał przyrodę sercem prawdziwego, wiel

kiego artysty, stąd też obrazki jego, w tym za

kresie pi1mne, należą do arcydzieł, jakie nawet 

we wszechświatowej literaturze rzadko spotkać 

moina. 
,,Dziennik dla wszystkich" . 

Po kilkomiesięcznej, ciężkiej chorobie, zmarł 

znany, wysoko ceniony i uardzo utalentowany 

pisarz, ś. p. Adolf Dygn.siński. Żywot to był 
cały wypełniony pracą, która rozwinęła w Dy

gasill.skim przyrodzone zdolności i wzniosła go 

ostatecznie na wyższy poziom literacki. 'l'a pra

ca i kultura umysłowa, jaką uprawiał nieustan

nie, dały talentowi Dygasińskiego głębię, wido

c:r.ną we wszystkich jego dziełach. W całym 

dorobku literackim obfitym i niepospolitej mia

ry- znać to piętno myśli, ogarniającej objawy 

życia oryginalnie i samodzielnie. 
'fracimy przez tę śmierć pierwszorzędnego 

pisnrzn. 
"Kur. Poranny". 

Chmielowski o Dygasińskim . 

Wplyw nauk przyrodniczych i psy?hologii 

doswiadczalnej wywołał u U:lS po raz pienvszy 

o 1:1 o b n e powieści (dawniej były tylko epizody 

o :r.wierzętach, jako przyjaciołach lub wrogach 

człowieka, oraz :r.e względu na nie same, a no

wość ta wprowadzona przez Adolfa Dygasińskie

go zyskała t1ympatyczne pr1.y,ięcie.) (Hist. lit.) 

W innem miejt1cu znów Chmielowski pisze, 

mówiąc o tych powieściach, w których uutor 

przed stu wia· ten cały ii wiat zwierzęcy. 

• W przedstawieniu ich myśli, zwyczajów i 

obyczajów, uczuć i postępk.ów - stara się autor 

zająć i<tanowii;ko, dalekie zarówno od sentymen

talizmu, jak i od powszedniego samolubstwa 

człowieka, zapatrującego 11ię na ·twierzęta ze 

względu na pożytek h1b szkodę, jakie mu przy

noszą. 

Patrzy więc na to życie, jako na jeden 

z wielu objawów ogólnego ~ycia, przyrody, roz

trząsa przyczyny fizyczne 1 moralne, jakie na 

ukształto" anie natury danego osobnika wpływa

ły i, nie usprawiedliwiając postępków ta.kich, 

któremi zwierzęta. 1:1:r.kodę ludziom wyrządzają, 

wyjat'.mi:.1. je tylko i tłómaczy, pozwalując sobie 

niekiedy jedynie na porównawcze zestawienie 

czynów ludzkich ze zwierzęcemi." 

-z-

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 

'fowarzystwo tatrzańskie ogłosiło kon

kurs na budo\v\l budynku murowanego lub beto

nowego, który ma stanąć nad samem ~Ior

skiem Okiem na miejsce spalonego przed kil

ku laty hotelu. Szkoda tylko, że nowy hotel 

będzie stanowczo zn muły, uwzględniono bowiem 

w planie 14 pokojów, kiedy np. w sierpniu przy

jeżdża do Mortikiego Oka około stu wozów 

dziennie z 300 turystami. Ruch ten wzmoże się 

znacznie skorn ukończony zo.:1tanie gościniec do 

jeziora, co nastąpi tej jesieni. Przy jeziorze 

Szczyrbskiem przeil 30 laty bywało po 600 do 

800 O><Ćih, a <lziś do 15,000. 
- W h:tkopan„m wyczekują z niecierpliwo

t'.lci~ wyuiku śledztwa i proce~m o sprzedawanie 

wyuuchającej nnfty. Kwestya ta jest pierwszo

rzęclnej wagi z powodu, że Zakopane ma 

wyłącznie prawie drewniane budynki i jeżeliby 

nagle w kilku domach wybuchnęła nafta to przy 

silnym wietrze mogłaby nastąpić latwo zagłada 

calego Zakopanego. 
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- Gra na loteryi węgierskiej jest w Gali

cyi zabroniona ustawą, ale sposób w jaki biorą 

się w Zakopanem do wytępienia tej loteryi jest 

wprost bezprawiem. Dnia 24 b. m. chodził po 

Zakopanem strażnik skarbowy, mając około 50 
listów zaklejonych i adresowanych do rozmai

tych osób. Żądał on od każdego adresa, by 

ten nie ot\vierając listu podpisał deklaracyę, że 

listu nie przyjmuje. Objat'.lniał przytem nie chcą

cych tego uczynić, że wiadumą jest poczcie za

wartość koperty, t. j . że wewnątr.~ znajduje się 

los węgierski. W o bee tuk jawnego naruszenia 

ustawy konstytucyjnej co <I•) tajemnicy listów 

zapierzętowanych, jeden :r. 1}Qsłów ma wnieść 

bezwłoeznie interpelacyę w 1;ejmie. 

Ze Lwowa. 

- Na skutek interpelacyi posła Potoczka 

w radzie państwa wznowione zosłało śledztwo 

w sprawie sensacyjnego i zagadkowego morder

stwa 8-letniej wuuczki burmistrza Widowskiego 

w Pi .vnicznej, co się stało na jesieni roku rn

szlego. Zanim sprawa ta weszła w nową fazę, 

zaszedł nagle niespodziewany zwrot, bo oto po

dejrzany o morderstwo Konstanty Stypuła zmarł 

nagle, <lrugi podejrzany morderca zmarł również 

w międzyczasie. Wobec tego władze nakazuły 

Rekcye zwłok, podejrzewając wypadek otrucia. 

- W Dublana(_lh groźny pożar zuis:r.czył do

szczętnie 19 zn.gród włościańskich. 

Pożar kopal ni węgla „Sa turn". 

O pożarze <Saturna> <Kur. Cod.> podaje 

następujące szczegóły: 

W ubiegłą sobotę wieczorem, kiedy spusz

czono się na nocne roboty, jeden z górników 

upuścił lampkę w korytarzu w blizkości maga

zynu, mieszcącego materyały wybuchowe, pło

ruyk szybko dostał się do prochu, co wid:r.ąc 

górnik, uciekł czemprędzej, wiedząc, że nic nie 

uratuje. W kilka chwil nastąµily silne wybuchy, 

ogarniające płomieniem kopalnię. 

W momencie tym znajdowało Mię pod ;:ie

mią przy pracy okolo 150 robotników; zart.ądzo

no energiczny ratunek na miejscu, sąsiednie ko

palnie przybyly też z pomocą. Do dzh;iaj rana. 

wydobyto 8 zaduszonych przez gazy i 80, któ

rych zdołano uratować, reszta niewiadoma gdzie 

się podziała; było dużo ludzi wśród pracujących, 

napływowych, przypuszczają, że większa .część 

wydostal a się szczęśliwie na powierzchnię i roi

biegła w· popłochu do domu. Ratunek nadzwy

czaj utrudniony wskutek gazów, murarze z ko

palni okolicznych zamurowywują palące si~ 

miejsce, dłużej jednak nad kilka minut nie mo

gą pod ziemią pozostawać. Z prawdziwem po

święceniem się akcyę ratunkową prowadzą dy

rektor kopalni Kondratowicz, który nie zważając 

na· nic, jeden z pierwszych spuścił się do ko

palni, lecz natychmiast omdlał, w porę jednak 

zdążono go wyciągnąć, i nadsztygar Reyski. 

Pożar w kopalni trwa dalej. Na stacyę towa

rową dostawiono dziś i wczoraj zamiast, jak 

zwykle, po 150 wagonów, zaledwie trzecią część-

Ko res p o n d e n c y a. 

Chicago, 28 maja. 

Prasa amerykań!lka podała wieść, jakoby 

pani Helena :Modrzejewska na zn.w13ze opuściła 

deski teatralne. Krytycy już zaczęli podawać 

recenzyą z karyery znakomitej polki - artystki i 

żałowali, że o~tatni jej występ miał mie.j11ce, jak 

doniesiono, w matej mieścinie w stanie New 

Jersey, a nie w jakim okazałym teat_rze w No

wym Jorku, Chicago, lub innem wielkiem mie

ście, gdzieby jej sprawić można było odpowie

dnią owacyą pożegnalną. 

Atoli po rozszerzeniu tej kaczki dziennikar

skiej pani Modrzejewska interwiewowana w Cl1i

cago, stanowczo zaprzeczyła tej wieści, którą 

została mocno dotknięta i oświadczyla, że posia

dając jeszcze siły, nie myśli opuszczać sceny. 

Po chwilowym pobycie w swym majątku w Ka

lifornii, :utystka uda si~ na krótki wypoczynek 

do Krakowa i Pragi czeskiej, poczem wystąpi 

znowu w repertuarze. 
Pani l\lodrzejewska wypowiedziała swoje 

zdanie o życiu i powołaniu aktorów na ;:groma

dzeniu panien amerykańskich po przedstawieuiu 



6 ROZWÓJ. - Czwnrtek, dnia 5 czerwca 1902 r. Na 126 ---~=========-=================---========================-=========================================== w Iliregl1amtou, Nowy Jork. ~lówiła, że :i.yde 
kt1'ira jei>t pełue hlyskotliwe.i nadr.1ei, cięi.k.iej 
pracy, która wydaje ioię być nieprodukcyjną, wy
silków, których ogól ni<! uzna:je, a co krwawi 
serce nierar., a w końcu przyjdzie i radość chwi
lowa, gdy tiię do::1tąpi sławy, która jednak po
zhawiona jest smaku, jak jabłko morza Mar
.twego. 

Z powodu tej przemowy naszej artystki 
-dziennik "Tribune" w Chicago podał szereg 
z1luń na temat tejże, pochodzących od słynnych 
aktorek amerykańskich. Niektóre podzielają 
zdanie p. Modrzejewskiej, międt.:y temi Julia Mar
lowe i Anna Russell. Inne zaś wyrażają 
tiię bardzo optymistycznie o za wodzie aktor
skim. 

Zahawuy epizod wydarzył się w senacie 
Stanów Zjednoczonych w toku obrad nad Fili
pinami. S :mator Rawlins ze stanu Utah, poró
wnywat tortury, ja'- ich dopuszczają się żołnierr.e 
amerykańscy na filipińczyknch z torturami, ja
kich miał doznać Galileo, gdy zmuszano go do 
odwohi.nia swej teoryi w obrocie ziemi. Ale p. 
Rawlins widocznie nic zna historyi, chociaż u
chodził za znawcę tejże, bo zucr.ął dosłownie ma
lować okropne tortury, jnkie popełniano na ... 
Koperniku i jak z powodu tego męczefa1twa Ko
pernik umarł-zamordowany! 

W tern wstaje senator Lodgr, który jest ł1i
storykiem i przypomniał p. Rawlinsowi, że Ko
pernik umarł śmiercią naturalną w swem łóżku, 
w 70 roku życia, jako 8ługa kościoła. P. Lodgr 
następnie podstępnie r.apytał zmieszanego senatora R. czy wygłaszając swoją mowę o Koper
niku, nie miał na myśli Galileu? Senator Ra
wlins żywo powdtał i poprawił się, lecz jakież 
było jego ździwienie, gdy p, Lodgr dalej o
świadcza, że Galileo również nie był zamęcz~
ny ua śmierć, lecz oclwolawszy swoją teoryą, 
żył jeszcze lat dziesięć. Senatora Rawlinsa ka
rycra jako "historyka" skończyła się wśród we
sołości, w ktbrej wzięła udział cała izba i ga
lerye. 

• Gazeta Pittsburska" wychodzącn. raz na 
t.ydzień w Pittsburgu, w Pensylwanii, od lat 
kilku wygłasza idee sprzeczne z wiarą rzymsko
katolicką, stając się orgnnem polskim sekt pre
sbyteryańskfoh i baptystyckich. W tych dniach 
wynagrodzono to wydawnictwo za agitacyą wśród 
polaków na rzecz tych sekt. Stowarzyszenie 
"Young People 's Christian Union of the Alle
ghany Pi-esbytery", pragnąc z polaków zrobić 
chrześciau, ofiarowało „Ga.z. Pittsb.'' dwieście 
dolarów subwencyi na utrzymanie tego pisma. 
Redaktorem i wydawcą tegoż jest Z. Chrzanow
ski, nchodzący za reformatora. Wobec powyż
szej subweucyi, jedno z tutejszych pism polskich 
stawia pytanie: ,,Ile s1·ebrników weźmie pittsbur
ski judasz za każdą duszę polską i katolicką, 
zllprzedaną sekcie presbyteryańsko - protestan
ckiej?" 

W świeżo wydanym rcteracie rządowym o 
sto.3unkach handlowo - ekonomicznych świata, 
czytamy, że wskutek reskryptu rządu niemiec
kiego na wyspie Samoa, niemieckie pieniądze 
zastąpily amerykańskie w tej kolonii, co spo
wodowało dużo nieporozumień, gdyż kupcy nie 
chcą brać marki niemieckiej jako równą war
tość angielskiego shilling'a lub amerykańskiego 
qnarter' a (ćwierć dolarn). 

l\Iie:;iięcznik amerykański ,,Chautauqtrnn" u
mieścił długi artykuł na temnt: ,,Niemcy i ich 
polscy poddani." W toku tegoż zaznaczono, że 
ruch hakatystyczny miał jeden skntek, ua który 
nie liczyli jego projektodawcy t. j. wielce spo
t~gował on polską narodową ideę i nadal jej 
formę i cel wyraźny w Prusach. Dalej pisze, 
że polacy w Prusach ciągle po3tępują i wzra
stają pomimo najlepiej ułożonych, najkoszto 
wniejszych a nawet szalonych planów pruskiego 
rządu celem wstrzyma.nia ich. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Pokój. 
""oLec po:.r.ostawicnia przez rząd angielski 

rzą1lom Nutu.lu i Kraju Przylądkowego decyzyi, 
co du nkarauia powstańców tamt~jszycb, którzy 
:;i~ poddad:.r.ą, rząd Kraju Przyl~dkowego oznaj· 
mil, że szeregowcy, złożywszy broń i poddawszy 
si~, powinni podpisać w urzędzie okręgu, w któ-

rym poddanie ich nastąpiło dokument, w którym 
przy:.r.nah się do zdrady stauu. Jeżeli nie po
pełnili mordów lub wogóle m~ynów przeciwnych 
praV1om wojny, natenczas tracą tylko na zawsze 
prawo wybon~ze. Feldkorneci, sędziowie pokoju 
i wogóle osoby, które zajmowały urzędowe sta
nowislrn albo piastowały w oddziałach boerskich 
i powstańczych komendy, i,itawione bqdą przed 
sądy zwyczajne kraju albo przed osobne, celem 
ich sądzenia utworzone; wyroki tych sądów nie 
rpogą wszakźe opiewać kary śmierci. Rząd na
talski oświadczył, że powstańcy powinni być ka
rani wedle ustaw miejscowych. 

Wodzowie boerscy, zgromad1,eni na konfe
rencyi w Vereeniging, zgodzili się na warunek, 
dotyeząr.y ukarania powstańeów Przylądka, wów
czas gdy Kitchener przyrzekł im na piśmie, że 
król w dniu koronacyi wyda ogólm~ amnestyę. 

Z Pretoryi telegrafują do dzienników angiel
skich w sposób tendencyjny, że mieszkańcy mia
sta, zwłaszcza boerzy, pr:.r.yjęli ogłoszenie pokoju 
z entuzyazmem. Wydawano okrzyki: "Niech 
żyje Kitchener!" W Kapsztadzie, Johanesburgu i innych miastach obchodzono radosnemi fei;ty
nami zawarcie pokoju. Jeńcy boerscy w obozie 
Congella pod Durbanem obnosili na ramionach 
komendanta. W obozach zbornych panuje rów
nież wielka radość. Boerzy zapewniają, że pod
danie się komend nastąpi bez trudności. Do 
z-wożenia broni przeznaczone trzy punkty cen
tralne. 

W transwaalu wschodnim dokona czyuno~ci 
odebrania broni gen. Hamilton, w zachodnim 
Walter Kitchener, w Oranii-Elliot. 

Rząd angielski pozwoli Krugerowi i jego 
doradcom, z wyjątkiem Leydim, powrócić swo
bodnie dl) Afryki południowej. Kriiger musi je
szcze podpisać zobowiązanie, że będzie 1.ył na 
swej farmie jako prosty obywatel kraju. 

Z wyspy św. Heleny telegrafują, że wiado
mość o zawarciu pokoju wywołała wś1·ód jeńców 
tamtejiozych żywą radość. Wielu z nich sądzi 
wszakże dotąd, że pokój opiera się na uznaniu 
niepodległości republik. 

Król Edward VII wysłał do -1\Iilnera Hast.q
pującą depeszę: „J estem ogromnie ucieszony 
wiadomością o poddaniu się oddziałów boerskich. 
Składam panu podziękowanie za zręczność, z któ
rą pwwadziłeś układy". 

Do Kitchenera król telegrafował: ,,Składam 
panu powinszowanie z powodu ukończenia woj
ny i pozdrawiam waleczne wojsko, które dopro
wadziło do tak pomyślnego końca tę długą i 
cięf~J!i wyprawę". 

Milner i Kitchener nadesłali królowi depesze 
z podziękowaninmi. 

W przyszłą niedzielę odbędzie się w kate
drze • św. Pawła nabożeństwo dziękczynne z po
wodu zawarcia pokoju. ·Na · nahożeństwie będzie 
obecny król, lord major i rada miejsk:i; przybę
dą w strojach galowych. 

W izbie lordów odbędzie się dziś posiedze
nie, zwołane jedynie dla wysłuchania orędzia 
królewskiego o pokoju i dla uchwalenia dotacyi 
dla Kitchenera. 

W Afryce pozostaną załogi w ogólnej sile 
100 tysięcy żołnierzy. Kitchener wraca po'Śpiei. 
sznie do Europy. 

Flota angielska. 
Przy obradach nad budżetem mnrynarki, 

sekretarz admir ... licyi, Arnold Forster, dał w iz
bie gmin pogląd na zbrojenie się Anglii na mo· 
rzu Przytoczył on cyfry zdumiewające: Od 
kwietnia 1901 r. do chwili obecnej 'wybudowano 
w Anglii 35 okrętów wo.jennych. Oprócz tego 
Anglia buduje obecnie 75 okręt6w, w t,..j liczbie 
14 w:elkich pancerników i 27 krążowników pan
cernych. Koszty budowy wynoszą w r. b. 9 mil. 
f. st. i tyleż wynosi budżet nadzwyczajny ma
rynarki. Wobec tego warto zaznaczyć, że we 
Francyi cały bud_żet (zwyczajny i nadzwycr.ajuy) 
marynarki wojennej wynosi w r. b. 12, a w Niem
'c:.r.ech 10 mil. funt. i;zterl. Anglia więc wydaje 
w r. b. prawie tyle na nowe okręty, ile wy
mieni{)nc dwa pnń-twa na utrzymanie całej floty 
i jej powiększenie. Sekretarz admiralicyi o-

' 

świadczył, ze tempo budowy nowych okrętów 
nie będzie zwolnione w latach następnych. 

-(-

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Utrecht, 4 czerwca. Prezydent Kriiger oświad
czył korespondentowi biura Reutera, że nie mo
że jeszcze obecnie wypowiedzieć swojego zdania 
o zawarciu pokoju. Dr. Leyds bawi w tej cl1wilr 
w Paryżu, deleguci boerów Fischer, W cssels
i Wolmaraus nie znajdują się również w Utrech
cie. 

Pretorya, 4 czer:rca. Przy gło ;owaniu nad. 
wilrnnkami pokoju na naradzie boerów w Vere-
uigingu w dniu 30 maja za przyjęciem warun
ków augielskicu głodowało 54: boerów przeciw 6 .. Bruksela, 4 czerwca. Bawiący .tu delegaci. 
bocrscy złużą w ręce posła an_gielskiegu przysię_ -
gę ua wierność Anglii i powrócą do Afryki. Moskwa, 4 czerwca. Dzisiaj na stacyi Kus-
kowo kolei niżegorodzkiej, na pociąg towarowy· 
wpadły dwa parowozy rezerwowe. Trzy wagony 
rozbite, oba parowozy uszkodzone, jedna podró-
żua nie mająca biletu, zabita, dwie osoby ranione. Petersburg, 4 czerwca. · ,Prawit. wiestnik''
ogłasza, iż sekretarza do spraw Ceremoniału 
Dwordkiego, bar. Wrewskiego, mianowano wice
gubernatorem warszawskim. 

Wiedeń, 4 · czerwca. Pod przewodnictwem1 
osławionego d-ra Demela, burmistrza i posla. 
cieszyńiokiego, rada miasta Cieszyna wysłała.. 
deputacyę. która ouchodzila ministrów i wybit
nych poi!lów niemieckich z prośbą, by nie do
puszczono do założenia seminaryum nauczyciel
skiego polskiego prywatnego w Cieszynie. Mi
nistrowie Hartel i Koerhcr odpowietlr.ieli wymi
jająco, natomiast przywódcy stronnictw niemiec
kich pr,1;yrzekli poruszyć wszystkie sprężyny, by 
uniemożliwić dojście do skutku tego pr<>jektu . · Pretorya, 4 czerwca. Sekretarz wojenny Ha--
milion i kapitan Marker wyjechali wc:.r.oraj do
Londynu, nby królowi Edwardowi przedlożyć
podpisany traktat pokojowy. 

- Utrecht, 4 czerwca. Leyds i Fischer przy· byli tu i odbyli o,mbną konferencyę z Kriige-rem, który podobno zamie1;za wystosować do
mocarstw notę, protestującą przeciwko zawarciu 
po ko.in. 

Wiedeń, 4 czerwca. Sesya parlamentu po
trwa do 14 b. m. Konferencya przewoduiczą-
cych klubów ma dziś wieczorem nstalić oilta
tecznie program pracy parlamentarnej. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Paryż, 5 czerwca. W nowym gabinecie pre -
zydyum i tek~ spraw wewnętrznych obejmie se
nator Cambes, tekę wojny generał An lre. Wal
deck-Rousseau wyjechał do Szwecyi. 

Berlin, 5 czerwca. W izbie deputQwanych 
wniesiono projekt zabraniający zawierania kon
traktów z robotnikami pochodzeuia polskiego. 

Berlin, 5 czerwca. Parlament kończy obrady
w dniu 12 b. m. 

Londyn, 5 czerwca. W izbie gmin lord llal
fom· oświadczył, że lord Kitcheuer został miano-
w.a.ny wioe-hrabią, i wnióllł o przyznauic mu 
50000 funtów szterlingów dotacyi. 

W dalszym ciągu Balfom· oświadczył, że 
wszystkie podatki, uchwalone na wojnę, będą. 
jeszcze przez pewien czas ,pobierane. 

Londyn, 5 czerwca. Lord Kitchener wyje- 
chał już do Londynu. Dowództwo w Afryce Po- 
łudniowej objął generał Mittletten. 

Londyn, 5 czerwca. W izbie gmin obrado
wano nad olbrzymi.em przedsiębiorstwem amery-
kańsko-angielskiem żeglugi po Atlanty ku. Jest to 
pierwszy dodatni dla Anglii wynik zJwareia po
koju z bocrami. 

Madryt, 5 c:.r.erwca. W c:.r.asie procesyi , 
w oktawę Bożego Ciała tłum rzncił i;iq ua cele- 
branta i chciał mu wydrzeć mo11straui.:yQ. Woj
sko i policya przywróciły porządek. 

I 
Waszyngton, 5 czerwca. Urodzaj bawełny:dał: rezultat o 0,3 mniejszy od zeszłorocznego. Ogól- · ny nastrój rynku bawełnianego dobry. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłaj ących ladunki, że na st. Łódź dnia 7120 
.czerwca 1902 roku o g. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej usta wy 1 

Ross. dróg żel. będą sprzedane z glośnej licytacyi niewykupione przez od
biorców towary przybyłe w miesiącach: październiku i li stopadzie i gru
dniu 1901 r . i w m. styczniu l 9f· 2 r. za frachtami; st. St. Petersburg to w. 
~2 79970 papier, Forostowski; Bialystok :\~ 2:3 :~71 towar skórzany, Biegnn; 
Tereszczenskoja Xg 1125 kwas solny, I. Oczeretia rl.ski ; l\loskwa miasto l\I. 
K. W. ~'l! 57098 towar łokciowy, Tow. Baranowskiego· Samara posp. ),~ 

1999 ubrani e, niecz ytelny; Nowozybków Xll 8553 rzeczy domowe, Riskin; 
Szuja posp. ~ 943 kożuszki baranie, Krasiln.ikow; l\Ioskwa miasto J\l. K. 
~2 4786 7 apreturJ. w plynie, Rozentreter; Mo3kwa mia'3to l\I. Niż . . Y~ 6:3951 
towar lokcio wy, A. Trojanowski; l\Ioskwa m. l\I. N. Xll 641~9 towar ło
kciowy, Runow i K-o ; l\Ioskwa m. l\I. N .. M 61938 szajby żelazne, Mię

<l :t, ynaro dowe Towarzystwo Elektryczne; l\Iiecuów X2 86i towar welniany. 
.Rubi n; Wi erzbnik .N~ 24:79 plyty litpidowe, Florns; Warszawa m. Nallw. 
Xll 42:~ 5!) maszynki naftowe, Faigenblat; Warszawa l\I. Nadw. J\~ 42772 
szuwaks, Golczewi!ki; Nowo-Aleksandrja .\"2 69 książki, J anowski; Chelm 
X2 14-±2 wata we łniana, Cisielczuk; Niekta1i .N'l! 3088 belki sosnowe, Orzech; 
S. Petersburg posp. X2 1169-l, ll6%, llo96, 11697, 12000. 12119 druki, 
Gut ten berg-Poli(1ski-J.1unk-Zoner-Sender-Bornsztejn-Arendt; \Varszawa W. 
M 30 )56 blacha miedziana, Gold wa::iser; Ctęs to ..: howa X2 23 ź elaz. ci ęści 

masz yn, Markusfeld-Neifeld; Gorzkowice . \~ 15 poś ..: iel, Kami1\.ski-Born
·sztej n; Zwenigurodka M 1598 rzeczy domowe, l3alik; Odessa l\I, posp. J ~ 

4180 ~a lan te rp, Żorz Kolgo; C,rn•l. Woły 1is';:i .M 1329 rz eczy domowe, 
W. Murawczik; Kij ów X2 022 o Jpadki sukienne, Kolikow; P<tris Herbes
t !1al .\g :177 fo tografie , M. Zelkowi tsd1- :11. 13 'j gelmrtn; Berlin Ostb. Xl! 
63/ 1 O l6 i wyrob y celluloidowe, Dawid et Valentiu-A. I. Ostrowski; Rozen
berg .\~ L5]I rzecr.y domowe, A. Singer-W. Thiede; , osnowiec N 2799 
druki , Bergman; Homel .\~ 18936 towar sukienny, Mitlin;· Rostawl ~2 6:> 09 
towar w ełniany, Cterniak; Soly .N!! l l.JJ, l U9 tow ar skórzany Jankiele
wicz. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej ozna czon ym nie doszla do 
sku tku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 13/26 czerwca 
r . b. o godzinie 10 rano. ~-a 

SANATOGENi 
... !Jśr.oll e~ wr: n l "1iają ';/ jn ;;~';/..:~ 

;~POROSLYCH I DZI&CI. ~;:. 

Chlubne ś wiade~t wa µienva z o rzę lnych 
lekarzy. W sprteda.ż y w a µ~P,letc h i 
aptekarski chm a3 .1zyn1c '.l. Ulu ;trJw i

broszury wys y lai ą się n'l. ż1 lan.bJ 
bezpłatnie przez H. BJ. ner & C-o 

BERLIN 

S. O. U. 

O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej · 
F abryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia wysyłających 
ladunki, ż e na stacyi Łódź d. 25 maja 
(7 czerwca) 1902 roku o godzinie 1 O-ej 
rano na zasadzie § 8-l ogólnej usta
wy Ross. dróg ż elaz. b ędą sprzeda
ne z gloś nej licytacyi, niewykupio- i 
:ny przez odbiorcę towary przybyły I 
o maja r. b. za frachtem: st. War
szawa Brzeska Xl! 9076~ kiszki so
lone D. Kapogyn. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta
·Cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla <lo skutku, to powtórna osta
teczna . sprz edaż odbędzie się dnia 
27 maja (9 czerwca) 1902 roku o go

. dzinie 10 r . 

Od 1-go lipca r. b. połrzebny 

Lokal 
·odpowiedni dla pierwszorzędnej restanra
cyl przy ni. Plotr lrnw~klej, od Cegielnia
nej do .A.•drzeja na parłerze. Łaskawe 

·Oforty składać na al. Przejazd .Ni 14 m. 3 
673-2-2 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X . h" X X ma na.yc miast do nmieszezenh: X 
X Nauczycieli, nanezycldkl, freblow· X 
X kl, ~ony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X le~a: Buchalterów, bnch~lterkl ka- X 
X synki, kasyerów, ekspedyen10~, ek- X 
X spedyeutki, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, lip. Na żądanie kancye X 
X I poważne reforencye. ó62-d-lócs X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

FracbtJ 
bezwartościowe, zgubione zeszłego wtorku 
o~dać proszę za. wynagrodzeniem. Ul. 
Pio1r.tow.:1ka ~3 m. 18. 683-3- 2 

PRACOWNIA 

HAFTU 
rrzyjmoje wsztJ H ą robotę w zakres h"flu 
wchodzącą. rownież wyprawy o 1 n jwy
kw n1uiej~zych do n ·•j 8 kromnłrjazych po 
ctm:rnh przy11tępnych. Przyjmuję u~zenl-

ce do haf•o. 

Przejazd M 14 w sklepie W. Do• 
lińskiego. 536-3-2 

Z powodu wyjazdu 
są do sprzedania zaraz meble z trzech 

pokoi; Błołowego, sypialnego I gabinełn, 

az bardzo przystępną cenę. 

Wiadomość ul. Piotrkowska M 130 
m. 13 od 11 do 4. 

68:!-3-lł 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowicz 
Prir:yjmnje od 8-11 I od ó-8, panie od 

2-8. Zaohodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W nledzlelł} I święta od 9-12 i 4-6. 

Or. D. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani 

gardła. 
PrzJjmnje od !ł-11 I 4-7. 
Piotrkowska M 39. 

5.14-30-18 

Dr. Rabinowicz 
Chor:iby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń m1wy. 
powrócił I mlt1n.ka obecnie 

na ulicy Zielonej Ni 3. 
Prir:yjmuje od godz. 10-12 r. I ó-7 pop. 

880-T-7 

Il-r E. Sonnen~er[ 
WYJECHAŁ. 

Dr. J ~n P i~ni'i~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do le\ł rano i od 6 do 7 wieczorem. 

!trednia .Ni. 12. 
425-d-5 

Or. Leon Silberstein 
L 1uir:y: Choroby skórne 1 weoer1cme 
:: .-syjmuje panów od 8 - JO, 1 - 2, 11-8 

wteezorem. Panie od ó-6 po południ o 

Ewangelicka li. 1. 
Il{' n fldzielę I święta od !1-11 rano, 4-6 

"' "r, ołntłn•n l 1 tł 
· · ~~~~~~~-:-:~-:::=~~-:-~~-

.Leozntoa dla OhorY.oh 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczdaka H: 39 r6g Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-:! pop. I od 4ł-8 wtecir;. 
w niedz. I awięia od 9-12 I od 4ł-6t w 

Ł6żk.a dla ohoryoh. 
711!-r-~3 

Bronikowska 
w Warszawie, Nowogrodzka 71 
Odnajmuje pokoje umeblowani dziennie 
I młe11ięcznll', s utrzymaniem lnb beir;. 

524-8-2 

A sllid pudełek do k~~·;-;,r-;; ;~-
•cownla pończoch- Dwie sir:afr 11klepo

we, mauyna do pończoch .Ni 13 duża 
sir;yba wystawowa są do sprzedania. Na
wroł 8 m. 9, K. Frankowska. 779-d-48~s 

Uzłowłek w atar ,zym wieka, samotny, 
zua 'ący języki: rooyjok 1, pol•ki I łacinę, 

poezukoje jakiegokolwiek ujęola (wo.źoe

go, portyera lab opieki nad dziećmi) . 
Wiadomi śli 8brll-Brzezlńsk:ł )fi 5 u ry-
marza. 1022-2-2 

Con versa tł on francalse ches une dame in· 
słruHe. Oferty „Lothln" d-9wc 

j)wle magle do sprzedania razem albo po-
jedyńczo uraz, tanio. Zawadir:ka 28. 

1020-3-3 

Do 11przedania bilard. Henedyk'a .Ni 33 
w piwiarni. 1032-3-2 

IJ1orteplan do exercytowanla się na go -
.l1 dziny, tamże lekoye muzyki. Piotrkow
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 

230-d-11 

7 

Niemiecka konWdntacya u młodtij polki 
„Studyum". d-wcPU 

Osoba młoda, tinergłcir;na, znająca. się do· 
oue na gospadars,wie domowrm, po-

11zukoje posady do zarządu domu. Oferty 
pod lit. .R. Z." składać w adm. „Rozwo-
J n". 99ó-·6-.4 

Utomaua safianem kryta, szafki pallsau
druwe, tremo, łożko, wanna i kuchen· 

ne sprzęty do sprzedaoh. Wschodnia 
39 m. 14. I 007-3-aswc 

lJ otrzebna jest panltmka, znająca doDrzti 
.l.l kroj i szycie kraw ecczyzJy damHkiej 
do domu p :}Wl\nego. Wiadom o ść u lica 
P.iotrkowdka .Ni 8~ monop·1l. 1019-3-3 

p~trzebna dzltiwczyui.a do nołu6i. JJIU-
ga 95 m, 5. 3-3 

Uotrz:ibne zdolutl panny do szyda blełl

J.: ~ny za dobrem wynagrodzeniem. Piotr-
kowska 146, Emma Hampol t. 1086•!-:l 

1' anny do krawlecczyzny poirzebue za
raz do magazynu A. Glanz, Ł·ódź, Kon

stan1yaowska 13, 1-sze piętro. 1036-3·2 

L)otrzebna osoba do zajęcia się gospo -
.[ dars\wt1m domow.im. UllC 'ł Śr„dnia 20, 
rn. 4. 1005-2-18& 

l'o\rzebntl zdolne stanlcsarkl, sµó<inlc21&r
ki i podręczne. „M-lle Ada", Piotrkow-

ska lOi m. t4. 1028-3-.2 

~\ancya <ila ucir:nlow. Składowa al. HUler. 
D 665-10-prlO 

P oirzebne zaraz panny do pracowni su· 
klen. Dzielna 84 m. ó. 1030-3 ·2 

uoirzebne są zaraz btaniczarkl I spodni
.I. czarki. Ul. Konstantynowska 23 u Ko· 
ludzkiej. 1Cl31-3-2 

Uraillla u1u!wic:oua. Średnia i:U. li.. i:>zuz." 
.l pańskL 4J l-d-13 

P-011żlikaje się guwernan\Xi, francu~kl, n 1 

wyjazd na le1nle mieszkanie. Wiado
mość al. Zielona li 3 m. 4. 1026-3-3 

Panienka młoda, tonerglczna. U•utlczyw11:oy 
4-letni kurs go11podarczy w Ch) licz

kach, p( szokuje 'dpowiednitiJ posady w do -
Ulll U'llOŻuym. Oferty pod m .• \V. W." 
składać w adm .• Hozwoju• 99.l-5-.4 

l.J oo~ ukujti zarzą m domem, zuptituie obe· 
J. znany z meldunkami I przepł11ami admi -
nistracyjo-pollcyj11emi. Oferty w „l:t"z„ 
woju ' pod li\. , Rządca A. Z " 

U ower do sprzedania za óU rb , w do
l.\brym Htanie. s·aro-Zarzt WS ka Ni 16ił-

1(;1!-3-3 

U owa nowy do i;prztidaula. W 1adomo 8~ 
l.\al. Prancldzkańska 4 m. 17 od a-7. 

102.~ 3-3 

Ub. l kop. 60 nagrody tema, kto odui11-
.ł.\sie zgubione breloki (kółko a na te m 
13 brt>lokow na łań ·uszkach) na ul. Piotr
kowdką 49 drugld piętro do p. Tykoclner. 
Jest to ba.rdzo droga pamiątka. 

1029-1-1 

Ro„er mało używany, dubeltowa prze
kładnia jest do sprzedania ulica. Ceglel • 

nlaDi. . .Ni 107. 1024-3-3 
)li,!łnżąca umiejąca go,ować potrzebna ua 
IVwyjazd. Wiadomość: Kinematograf, No-
l"'y-Ryne ct Mi 4. 1017-3-8 

Uczeń 6 klasy szkoły przemysłowej po
szukuje wyjazdu na wieś. Oforty pro

szę składać w a.dm. „Rozwoju• pod „Uczeń 
6 klasy". 909-d-8 

Wdowa lat 30 ir;e średniem wykształce
niem, znając~ się na gospodarstwie, 

poszukoje mlelsca w Łodzi lab na W)jazd. 
Oft-rty składać w adm. „RozwoJn' sub. 
"Wdowa". 1001-6-6 

Zaginęła dziewczynka rnt 4, ua imię Ma
nlasla, L brana w granatową sukienkę, 

w żółte t·zewiczkl. Łaskawy znalair;~a 

ir;echce odprowadir:lć na al. Konatantynow-
aką .Ni 66 m. 17. 1026-3-3 

.Z aglnęła karta pob 1 ta na imię Czeał.iwy 
Kozłowskiej wydana z magistratu m. 

Łodd. 981-3-3 

.zaginęła karta pobytu na imię Kusmo6a 
Naporowskiego wydana ir; magistratu m. 

Łodzi. 1018-3-3 

'.la~inęła karta pobyto na Imię Zdzi~ława 
.l.JKanabrocklego wydana z magietrału m. 
Łodzi. 1015-8-8 

Zaginęła karta pobyto na Imię Jozefa 
Loba wydana z magls,ratn m. Łodzi, 

1013-8-3 

Zaginął paszport zagr•nlczuy na Imię 

Józe ry Łucir:ka, wydany z gm. Krzepno. 
1083-8-2 

Zagln~ła karta pobytu na imię Waleryi 
Marcinkowaklej wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1034-3·2 

Zaginęła karta pobytu na imię Maryanny 
Owczarek, wydana z magistrata m. Ło-

dd. 999-3-2 

Zaginęła karta poby~n na imię Chał Wol
msn wyda.na z magistrata m Lodzi. 

1004- 4-4 
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Żądajcie wszędzie papierosów niepospolitego smaku li 
11 
I 

Niezbędne na letnie 
mieszkania Clicquot Dzwon Lóżka dla letników z materaoa

mi od rb. 7 k. 50. 
10 sztuk 10 kop., 5 sztuk 5 kop. 

w białej bibułce. 

10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. Kuohenki oryginalne 11Primus11 z. 
• 3-ma fajerkami. duży format w maisowej bibułce. t Lodownie pokojowe. 

Fabryki A. N. Szaposznikowa o Maszyny do robienia lodów. 
';' Prysznioe pokojowe . 

615-6·-4 w Petersburgu. .i Lichtarze ogrodowe. 
. ' . ' „ . fit' . . „· ł 

:11111 Ławki, stoły, stołki ogrodowe .. 
; Wózki l dzieoinne 

*-~~~-J(J(J(J(J4*-
m f sportowe 

r
. i Fotele, wózki dla ohoryoh . 

.a Wielki i jedyny wybór ~•t Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza tł# 
?'}j pod ffrmą ~ po "'''.~::.:~w:;.~·:::~· ,:.~l:.• o molo 

~ " M O N O P O L " ttf I M;koł2~.~.P1!~~~~~~; 
K~fir świ~żJ •f Łóżek angielskich od 9 rb. 

~ Stale na składzie 1500 szt. 
iii' Łóżka zwyozajne od 3 rb. 

Kosze. do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 

'~} w Łodzi, ul. Juliusza M U. {+ ~ Telefonu M 779. ~ 
W KOLUSZKACH 

w okolicy suchej i lesistej 

W mojej Szkole 

Naozynia kuohenne, emaliowanev 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarnza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 
~łł zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- ~~·~-=· 
~ wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 
~łł smakiem i aromatem. 230-52-h 

*~~~~~-~~~~~~ 
KANCELARYA 

podczas Iata udzielam korepetyeyi i przy
sposabiam do p ti.·wszy<·h 'rzech klas śre
dnieh zakładow naukowych. Poro umi~ć 
się moźaa n:\ miejscu w Koluszkach. 

!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Franciszek Doleski. 

627-d-7 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Do nabycia w księgarni R. Szatkiego ł we 
wszystkil h księgarniach popularne dziełko 

Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-4t 

Małżeństwo i Rzerzęczka 
Z powodu wyjazdu 

Mikołajewska Ha 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia). 
przyjmttje w dalszym ciągu zapidy uczniów na ws~ystkie instrumenty 
rznięte, dęte i Śpiew, klaiy dykr.yi i dek\amacyi, lekcye rozł .to.ie na 
przedobiednie od 9 do 2, p O()iednie nd 2 <in 7, dla acz;:iiów innych . za
~ładlw naukowych i wieciorne od 7 do IO Deklamacya od g. 8 do 9 • 

przez D·ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób weaerycznych I s ,órnych 

w az.p'.tala Poznańskich w Łodzi. 

do sprzedania: Krede~s dębowy solldnejr 
roboty, !'legar regulator śJienuy . serwis 
szklauny IJa 12 osob, otomana jutą krytą. 
Obdjrzeć można codziennie od 3 do 7 po 

południu. Zawadzka 23 m. 11. 
674-3-2 

.... Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny . ..._ 
Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

ZARZ.ĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. marcu i kwietniu r. b. 
zn. frachtami st. Bendzin X11 513 skrzynki próżne drewniane, B. Ajdeman; 
.Myszków JYg 12:3 grymple, Enfrid; Myszków ,N"g 141, 142 kapelusze słom
kowe, Kantor; Krzemieniec M 355! szprychy dębowe, Gandelman; .l\farda
rówka N! 148 wyroby bawełniane, W. Jankielewicz; Odessa miasto j\"g 
6458 wino winogronowe, Rozenberg; Brześć II M 6386 oliwa, I. Podko
rona; Witebsk X2 18382 przędza, Przędzalnia lnu; Witebsk N2 18063 to- I 
war lokciowy, Hamburg I. Brauner; Ryga III X2 1220 gwoździe druciane 
Akcyjne Tow. Star i S-ka; Aleksandrów X2 3857 szmaty, Oppfrnheim; 
AleksanJrów Na Ji92 szuwaks, Ross. Tow Przewozowe; Aleksandrów ,N"g 
4565 drut żelazny, Ajentura kornorowa-Danciger; Aleksandrów .\2 4752 
szmaty, Ajentura komorowa; .Mitawa .Nl! 12918 wyroby żelazn~, Kramer; 
.l\Ih~.lgraben 1& 12987 ultramarina, Lewerkuz; Warszawa W. posp. X2 3711 
książki, S. Przybylski; Warszawa W. posp. M 3995 kapsle papierowe, 
I. Szmolke; Warszawa W. )il! 9620 wyroby żelazne, I. Diksztein; Warsza- I 
wa W. Xll 9631 towar lokciowy, A. Orzech; Warszawa W. N2 9647 lyżki 
blaszane, A. , Lewita; Warszawa W. X2 9972 wino winogronowe, T. Dan
gel; Warszawa W. M 10027 koniak zagraniczny, I. Kempner; Warszawa 
W. ~fa 10011 spirytus, Justman; Warszawa W. J\! I 0002 lampy elektry
czne, Meteor; Siedlce N2 1910 rzeczy domowe, Rubin; Końskie ~li 5838 
kamień ciosowy, Prezis; i\Ioskwa tow. J\'?! 21894 sukno, z. Persie; Kremen- , 
czug :M1 2618L piolun, mięta i rumianek, S. Snapir; Pawłowo M 865 przę- j 
dza wełniana, S. Pawlow-Szpiro; .l\1oslcwa miasto N2 16438 nowe rogoże, l 
G. Jernilow; .l\Ioskwa miasto .M L5486 towar wełniany, Rnsanow-Kurc; , 
l\[aloarch·mgielsk .\~ 24 l towar tokciowy, Nieczytelny; Sara1\.sk J\'?! 388 to
war wełniany, Kerbickow; Wilno J<g 186-!3 towar welnian-y, Gordon; Na
chiczPwa.11. .\Y 8723 wino \\'inogronowe, H. Titro11; Rylsk .\~ 10-ł.3 towar 
wełniany, ~I. CzPrtkow; Konotop .M ~113 towar wełniany, Czerwiliski; 
Kott>ln11ww11 :\il :-2, I Ol towar łokciowy, llarow; Kowno .~l! 7312 wyrnby 
weltliaue, El,Jasze11'. 

ŁÓDZKA 

KASA POSAGOWA 
Zawiadamia nmieJszem p. czlonków

7 że pierwsze ogólne zebranie· 
oqbędzie ię w sobotę dnia 7 czerwca r. b., o godzinie 7 wieczór w lo
kalu Towarzystwa Strzeleckiego przy Wodnym Rynkn i uprasza p. czton-
ków, którzy nie otrzymali zawiadomienia z powodu mylnie podanego adre
su, o łaskawe zgłaszanie się do biura po odpowiednie zarroszenie do 
czwartku w!ącznie. 677 -3-3 

Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 
z prawami szkól rządowych 2·giej kategoryi 

przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe-
cyalnych klas codziennie do 3-ej godz. Egzaminy dla wstępujących 
13 czerwca. Słabo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać' 

z lekcyj prywatnych. 632-12-5 
Adres: Łódź, ul. Nawrot M 37. 

PRACOWNIA 

I&o&&ó.J•-...•e.J 
dawniej E. Heider 

poleca duży wybór kapeluszy, haftów, sukienek dziecinnych itp . 
zamówienia wykonywa się szybko i starannie. 

657-3-2 Ulica Dzielna 19. 

Wszelkie 

Do wynajęcia od 1 lipca w Pabjanicach: obszerny lokal, składający 
się z narol.nego sklepu, trzech ładnych, jasnych, frontow;ych pokoji i ku: 
chni, w nowowybndowanym dużym domu, w środku miasta, przy głównej 
ulicy (Zamkowej) z gazowem oświetleniem , nadzwyczaj kwalifikują~y się ua . 

Cukiernie. 
Wyżej wy:::zc;rngólnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- i 

<:Ów w tern1in ie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzed:rne z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy ' 
Ros. dróg żelaznych. I 

W miescie brak lepŚzej cukierni z bilardami bardzo daje się odrzu-
wać; dla tego interes taki miałby zapewnioną egzystencyę. 

Wiadomość w admin. „Rozwoju". 676-3-2: 

--------------------..:..,IJ;..:..o_a_B_oJI_e....:H....:O:.__I\.:...eHaypo10, r. Jlo)J;aI>, 23 MaJI 1902 r. 
W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska 1f.i 111. 

Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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